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Redakcja przyjmuje interesantów od 1 — 2 po pot.

Niech żyje

Soej i l i z i !
Ceny ogłoszeń:
. 5  w te k ś c ie  (p r zed  kron .) Mk. 1200
g  N ek r o lo g i .  800
n  zw y cz a jn e  » 750
g  d ro b n e  za  je d e n  w yraz .  300

^  C eny o g ło s z e ń  n a le ż y  r o z u m ie ć  
o  za  w iersz  w y so k o śc i 1 m ilim etra  
D la p o sz u k u ją c y c h  p racy  50$  rabatu  
O g ło sz e n ia  w Ńa n ie d z ie ln . o  25$  drożej  
F a n ta zy jn e  i t a b e le  (b ila n se )  50$ .  
O g ło sz e n ia  p rzy jęte  p o  za m k n ię c iu  

A d m in istrac ji o  10$ d rożej
K ażda n o w a  p o d w y żk a  taryfy  o b o w ią ­
zu je  w sz y stk ie  p rzy jęte  o g ło s z e n ia  o d  
d n ia  z m ia n y  c e n  b ez  u p r z e d n ie g o  za ­

w ia d o m ie n ia  
Za term in o w y  druk o g ło s z e ń  A d m in i­

stra cja  nie' o d p o w ia d a .
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Zamach na ochronę lokatorów
Dziś sejmowa komisja prawnicza przy­

stępuje do obrad nad projektem nowej u- 
stawy o „ochronie" lokatorów, przekaza­
nym przez Rząd poprzedni a noszącym 
^°dpis b. min. sprawiedliwości p. Makow­
sk iego , Stwierdzić należy, że projekt ten 
^szczytu poprzedniemu Rządowi nie przy­
nosi — przeciwnie, jest najgorszym ze 
^ szystkich jego projektów prawodawczych, 
dlatego właśnie „Chjena" natychmiast po- 
stanowiła z niego skorzystać i użyć go za 
Podstawę do możliwie najpełniejszego za­
spokojenia interesów kamieniczników.

Projekt ten — podobnie jak ów, któ-
tow. nasi pogrzebali na schyłku Sejmu 

'4tawodawczego — usuwa podstawową za- 
^dę dotychczasowej ochrony lokatorów: 
’̂̂ dopuszczalność t. zw. dobrowolnych a 

^zgodnych z ustawowemi normami umów 
Ptiędzy kamienicznikami a lokatorami.

fzeciwnie, zasadę „dobrowolnych" umów 
jMsuwa na czoło, a dopiero w braku ta- 
*lej umowy — ustanawia normy podwyżki 
b o rn eg o .

Wprowadzenie zasady wolności umów 
?łl3czy, że kamienieznicy rozpoczną gwał- 
k>Wny atak przeciwko lokatorkom celem 
puszenia  ich do płacenia jaknajwyższego 
°Qi ornego.

Jakież normy podwyżek projekt usta- 
t,aWia w razie braku „dobrowolnych" u- 
^ów? Komorne obliczone jest w złotych 
Polskich, według kursu bonów złotych. W

sposób kamienieznicy będą wynagra- 
^ n i za spadek marki polskiej. W dru- 

f'Ie*n półroczu r. b. mają otrzymywać 15% 
°hiornego z czerwca 1923 r., obliczanego 

y  złotych polskich, następnie co kwartał 
0rńome ma wzrastać o 3 proc., aż dojdzie 

^  końcu 1928 r. do 75 proc. komornego 
[ rZedwojennego. Jeżeli w tym roku
t,

me
^Jzie nowych przepisów ustawowych co 
0 komornego, to będzie nadal obowiązy­

wała norma 75 proc. Natomiast za sklepy, 
lokale przemysłowe, handlowe i t. d. będzie 

płaciło w drugiem półroczu r. b. 40 proc. 
Ceńy przedwojennej, w r. 1924 — 60 proc., 
'v r. 1925 — 80 proc., a od 1-go stycznia 

46 r. całe komorne przedwojenne.
Pozornie mogłoby się wydawać, że 

proc. komornego przedwojennego to nie- 
lele. W rzeczywistości oznacza to ogrom- 

W)’ Wzrost komornego. Przy obecnym kur- 
^  złotych bonów skarbowych, kto przed 
t °ińą płacił za mieszkanie np. 40 rubli, 

obecnie będzie płacił 152.000 mkp.! 
ta suma będzie się stale podnosiła po

pierwsze, przez doliczanie co kwartał od 
przyszłego roku 3 proc., a powtóre — przez 
dalszy spadek marki polskiej.

Niedość tego: projekt ustawy — poza 
tą podwyżką — pozostawia dotychczasowe 
świadczenia, których nikt wogóle nie kon­
troluje a które przeto dają pole do niesły­
chanych nadużyć! Świadczenia te lokator 
ma płacić, dopóki komorne nie będzie wy­
nosiło połowy przedwojennego, a dwa z 
nich — oplata za wodę i kanalizację — 
ciążyć mają na lokatorach, dopóki komor­
ne nie zrówna się z przedwojennem! W ten 
sposób kamienicznicy postarają się o to, 
aby lokaitorowie już bardzo rychło płacili 
tyleż co przed wojną albo i więcej.

Jednocześnie projekt żadnych zobo­
wiązań co do remontu mieszkań i domów 
na kamieniczników nie wkłada. Podwyżki 
zatem nie służą jedynemu celowi, któryby 
je usprawiedliwiał — naprawie stosunków 
mieszkaniowych. Ro cel ten osiągnąć mo­
żna, w dzisiejszych warunkach, jedynie 
przez podatek gminny od lokatorów na 
rzecz naprawy domów, oraz przez ener­
giczne popieranie budowy nowych domów— 
nie zaś przez powiększanie dochodów ka­
mieniczników. Ogromna zwyżka komornego 
pogorszy tylko wrarunki mieszkaniowe: lu­
dzie jeszcze bardziej, niż dziś, będą się 
tłoczyli w mieszkaniach, aby rozłożyć na 
większą ilość rodzin ciężar komornego.

Projekt dąży od tego, aby kamieniczni­
cy nie ponosili żadnych strat z powodu 
spadku marki, oraz żeby zbliżali się szyb­
kim krokiem do osiągnięcia przedwojenne­
go komornego. Podkreślić należy, że przed 
wojną komorne było stosunkowo bardzo 
wysokie. Dążyć do przywrócenia tych norm 
na tle dzisiejszej ogólnej niesłychanej dro­
żyzny znaczy to obniżać niesłychanie sto­
pę życia ogromnej masy ludności miejskiej. 
Zarobek robotnika dziś stanowo zaledwie 

i połowę zarobku przedwojennego. Stopa ży- 
| cia obniża się w ostatnich czasach coraz 
: szybciej, gdyż przemysłowcy odmawiają 
| podwyżek, nawet tak okrojonych, jak wy- 
! ka2 ywany przez G. U. S. wzrost glodo- 
! w y c h  kosztów utrzymania. Cóż dopiero bę­

dzie, gdy spadać zaczną nieustanną lawiną 
na lokatorów ogromne podwyżki komorne-

Dlatego też klasa robotnicza i ogół 
niezamożnych lokatorów rozwinąć musi 
jaknaj energiczniejszą akcję przeciwko te­
mu zamachowi na ochronę lokatorów.

Zasada czy posada?
Takie pytanie rozpiera szlachetną pierś 

innego  przywódcy sejmowego klubu N. 
' p. Wachowiaka.

Jeżeli „zasada" -— tedy trzeba słuchać 
j’e lotniczego" programu partj i. zastrzeżeń 

ujazdu ostatniego, że N. P. R. wobec 
w’Ększości stnć będzie na stanowi- 

,.interesów robotniczych", wreszcie.

słuchać wskazań naczelnego organu stron­
nictwa, „Sprawa Robotnicza", który w nu­
merze 22 z 3 b, m. pisze, że

.^obecnej większości nie można 
traktować poważnie“, że „większość tę 
tworzą part je, które stale polskość roz­
bijały", że nie można wierzyć ,,w 
szczerość endecji i piastowców", że

„partjami temi kierował dotąd prze- 
dewszystkiem interes klas uprzywile­
jowanych", że „ani kongres, ani klub 
sejm. ani Gł. Kom. Wyk. nie zdecydor 
wał o przystąpieniu N. P. R. do więk­
szości". i t. d.
Jeżeli zaś „posada" — tedy można 

plunąć na to wszystko, ale zarazem trzeba 
plunąć i na nazwę „partji robotniczej", i na 
robotnicze głosy i odrazu pójść do wyzby­
tej takich skrupułów chadecji pod komen­
dę Korfantego albo... Gdyka.

N. P. R, chce na ser jo uchodzić za 
„partję robotniczą", a nawet twierdzi, że 
także — a jakże! —- stoi na gruncie „klaso­
wym".

Jeżeli te chęci i zapewnienia zwolen­
nicy N. P. R. mają traktować poważnie, te­
dy musi się wydać im wielce dziwnem i po­
de jrzanem stanowisko tej części sejmowe­
go klubu N. P. R., wraz z p. Wachowia­
kiem, która z jednej strony stoi niby to 
niewzruszenie rn  gruncie „interesów ro­
botniczych'*, z drugiej zaś głosuje za obec­
nym rządem i „oczekuje" (!!), jak nowa 
większość wobec dotychczasowych zdoby­
czy i dalszych postulatów proletarjatu pol­
skiego się zachowa...

Czego właściwie N. P. R., zwłaszcza 
jej wódz, p. Wachowiak, ze swoimi 7 adju- 
tsntami, od tej większości sejmowej „ocze­
kuje"?...

Czy p. Wachowiak mało jeszcze do­
tychczas, choćby tylko z poprzedniego sej­
mu, miał dowodów, jacy to zajadli, nieu­
błagani wrogov.de klasy robotniczej zapeł­
niają szeregi tych, co chcą rządzić? Czy p. 
Wachowiak „przedstawiciel robotniczy" i 
przecie... polityk, nie rozumie, że między 
obozem Chieny, obozem kapitalistów, a ro­
botnikami, nie jest ftawet do pomyślenia ja­
kakolwiek współpraca, a to ze względu na 
samą już zasadniczą sprzeczność interesów 
i dążeń?!...

Przecież nie potrzeba być na to aż pre­
zesem klubu sejmowego, by z góry wie­
dzieć, czego to ludność pracująca może 
spodziewać się po tych, którzy w interesie 
paskarzy i spekulantów zwalczali i zwal­
czaj ą*każdy wniosek, domagający się tań­
szej żywności dla rodziny robotniczej, któ­
rzy dążyli i dalej dążą dó zupełnego wy- 
koszlawienia ustawy o 8-godzinnym dniu 
roboczym, o kasach chorych, i innych ustaw 
ochronnych, którzy jak najzajadlej zwal­
czają swobodę organizowania się, prawo 
koalicji, wolność strajku, którzy przez 
zniesienie ochrony lokatorów chcą rodziny

pracownicze rzucić na pastwę kamieniczni­
ków i spekulantów budowlanych — i t. d. 
i t. d.?! Możeby sobie prezydjum klubu N. 
P. R. przestudjowało te punkty kontraktu 
chjeńsko-witosowego, które dostały się do 
wiadomości publicznej, a znajdzie tam 
prawdziwie rozczulającą „troskę o intere­
sy robotnicze".

A jeżeli tego jeszcze za mało, to przy­
pominamy klubowi N. P. R. projekt ustawy 
c „przymusowem rozjemstwie", wniesiony 
przez luendecję dnia 17 kwietnia r. b., któ- 
rv poza szeregiem artykułów, zdążających 
do zupełnego odebrania robotnikom moż­
ności strajkowania i grożących karami do 5 
lat więzienia, wyraża się w uzasadnieniu o 
strajkach robotniczych tak:

„ze strony wrogów państwa czy­
nione są podstępne zabiegi o utrudnia­
nie jeszcze bardziej położenia przez 
zaburzenia normalnego biegu pracy w  
przemyśle i rolnictwie**...
I kto tę obelgę w twarz ciska polskim 

robotnikom za to, gdy czasem zmuszeni są 
w drodze strajku dobijać się ludzkiej egzy­
stencji?

Sługusy i obrońcy paskarzy i speku­
lantów kapitalistycznych, żerujących jak 
prawdziwe szakale na organizmie młodego 
państwa!...

Ci którzy sejmowi chcą narzucić ten 
projekt, mają w rządzie obecnym 5 swoich 
parlamentarnych reprezentantów...

I za takim rządem głosował prezes 
klubu, p. Wachowiak, wraz z 7 swymi ko­
legami, przyczyniając się swemi głosami do 
tej większości, o której naczelny organ N. 
P. R. tak ostijt się wyraża! I głosowanie to 
w klubie N. P. R. nie wywołało protestów!? 

Czem tłumaczyć tę taktykę?
Twierdzą powszechnie i prasa o tern 

pisze, że na p. Wachowiaka rząd chjeńsko- 
piastowy zarzuca sidła i że toczą się ciche 
targi, mające na celu kupić N. P. R. za po­
sadę ministra handlu czy też ministra pra­
cy...

Jeżeli za tę cenę pójdzie N. P. R. w 
shiżbę wrogów klasy pracującej, — my się 
tern napewno nie zmartwimy.

Tak jak zdrada Witosa, oczyszczając 
ruch chłopski z chwastów korupcyjnych, 
dla witosowców otwiera już tylko grób po­
lityczny, tak samo zdrada N. P. R. zlikwi­
dowałaby tylko wszelki jej wpływ wśród 
robotników, którzyby zobaczyli, jak to ich 
interesy i zasady partji sprzedano za — 
pesadę dla p. Wachowiaka.

Kcz.

Z przeszłości dyplomatycznej
p. Marjana Seydy.

Zanim przyszły historyk wszechstron­
nie oświetli karj erę 
riarna Seydy, która

dyplomatyczną p. Ma­
ga szczęśliwie dopro­

wadziła do stanowiska ministra spraw za­
granicznych, póz woli my sobie podać mały 
przyczynek do tej historji. Jest to raport 
„bardzo poufny", napisany przez p. Marja­
na Sęydę, członka Komitetu narodowego, w 
sierpniu 1917 r., a przeznaczony oczywi­
ście dla poinformowania Rządu francuskie­
go-

„U śpiewaczki niemieckiej Martelli 
fMarine E!!v), Kochanki księcia Colłoredo 
Mansfeld, kapitana ułanów austrjackich, 
na quai de Mont-Blanc w Genewie, później 
w Cafe du Nord w tern mieście, a obecnie 
w Nyon, zbierają się niektórzy Francuzi, 
Rosjanie, z dyplomatami i ajentami au­
striackimi. Wśród osób, które tam bywają, 
według pogłosek znajdują się;

1) P. Pascal d'Aise, konsul generalny
francuśkj w Genewie,

2) P. Tardy (?), były członek amba­
sady francuskiej w Bernie,

3) P. Suerwein (lub nazwisko nie­
mieckie podobne). adminis tratw  „Matina**,

4) P. Edm. Privat, dziennikarz,
5) Suchczanet, b. kapitan armji rosyj- 

przyjaciel p. Bibikowa, b. ministra
rosyjskiego w Bernie,

6) P. Swatkowski, korespondent A- 
jencji „Wiestnilć* w Genewie,

7) P. de Montłong, konsul generalny 
austro-węgierski w Genewie, b. szef Biura 
prasowego w Min. spraw zagranicznych,

8) P. Wendheim, radca poselstwa au- 
stro-węgierskiego, którv oddaje usługi dy­
plomatyczne drugorzędne,

9) P. Władysław Skrzyński, radca am­
basady austro-węgierskiej,
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10) książę Colloredo, wyżej wymienio­
ny, ■

11) lir. Karol Potulicki, Polak-austro- 
fil (wszyscy bywają u tego ostatniego), 
nie mówiąc o osobach następujących:

12) P. Bibikow, b. minister rosyjski w 
Bernie,

13) P. Maurycy Poznański, kapitali­
sta,

14) P. Jerzy Casella, z biura genew­
skiego „Matma" i przewodniczący no­
wego stowarzyszenia korespondentów pra­
sy sprzymierzonej i szwajcarsko - romań­
skiej".

Następuje charakterystyka polityczna 
wymienionych powyżej Rosjan, zwłaszcza 
p. Swatkowskie go, którym zarzuca się ten­
dencje austrcfilskie. *

Od tego rodzaju „drugorzędnych u- 
sług dyplomatycznych" — że użyjemy wy­
rażenia p. M. Seydy — od zbierania po­
głosek, kto bywa u kochanki księcia Collo­
redo i co tam mówią, do stanowiska mini­
stra spraw zagranicznych — co za skok 
nadzwyczajny!

Mały feljeton.
„ DOZWOLENO CENZUROJU.
Powiada do mnie wczoraj redaktor:
— Ultimusie, kanał jo jedna (pieszczo­

tliwym tym epitetem redaktor w przystępie 
dobrego humoru obdarza swych ulubień­
ców), siadaj i pisz feljeton.

— Już się robi — odparłem.
Zasiadłem do biurka, zatemperowałem

od obu końców z pół tuzina ołówków i...
I nic. Ale to dosłownie — nic. Jak z 

kamienia. Żaden przyzwoity temat do gło­
wy nie lezie, a jak już przylezie, to coś ta­
kiego, że proszę siadać... na odiwachu, albo 
jeszcze gorzej.

Siódme poty na mnie wystąpiły, a fel- 
jetonu ani śladu.

— No, jakże tam — woła redaktor — 
jest feljeton?

— Kiedy..,, bo... kiedy nie mam tego... 
to jest tematu.

— Tematu? Zaraz ci dam temat. Pisz 
b  armji bez wodza — rzekł redaktor i zam­
knął się w swoim gabinecie.

Oho, nie głupim! Ładniebym się urzą­
dził. Z ara z by mnie p. Kiemik zamknął do 
kurnika. Siedziałbym, jak amen w pacie­
rzu i nawet sama św. Amnestja nieby nie 
pomogła, bo ta pono ma być stosowana do 
paskarzy i do dekabrystów z 11 grudnia.

Szukam innego tematu, tematu, który­
by był „dozwołeno cenzuroju".

Naraz świta mi w głowie. Skoro nie 
wolno pisać o armji bez wodza, to możeby 
napisać o wodzu bez armji, o tym wodzu 
z P. S. L., który po swojem ostatniem salto 
mortale w prawo z pewnością zostanie bez 
armji... wyborców.

Już chwytam za ołówek i chcę pisać 
o Witosie, o wodzu bez armji, gdy nagle 
odzywa się mój zmysł samozachowawczy.

— Daj pokój — powiada — nie takie 
teraz nastały czasy, żeby można było bez­
karnie prawdę pisać. Jeszcze coprawda za 
prawdę nie biją, ale już sadzają. Daj, mó­
wię ci, pokój. Tamten był majorem i nie u- 
szanowali go, sądzisz, że darują tobie, któ­
ryś jest zaledwie prostym szeregowcem w 
armji wolności? Masz li pewność, że temat 
taki, jak „wódz bez armji" jest „dozwołeno 
cenzuroju"? Jeśli masz tę pewność, to sia­
daj i pisz.

— Debrze gada — pomyślałem i uda­
łem się do redaktora.

— Jest feljeton?
— Niema i nie będzie. Natomiast pro­

szę o urlop.
— Wyjeżdżasz?
— Wyjeżdżam.
— Dokąd?
— W świat daleki, na wyspy Fidżi, 

gdzie kwitnie konstytucja, gdzie wszystko 
jest „dozwołeno cenzuroju" i gdzie dzien­
nikarz może wedle woli chodzić, stać i le­
żeć, a nie koniecznie siedzieć.

— No to jedź, synu, i niech cię nad- 
konduktor prowadzi. A pamiętaj, przysy­
łaj korespondencje.

— Pamiętam.
Opuściłem redakcję. Był wieczór. Na 

ciemnem tle nieba chytrze mrugały do sie­
bie Bliźnięta. A mnie zdawało się, że to 
Piast i Chjena.

Jutro biorę zaliczkę, zaciągam pożycz­
kę i przez Kaczy Dół i Raconiggi wyruszam  
na Fidżi.

Ulłimtis.

K s?ążki nadesłane,
Harold II. Mec Gregor. A m erykanin  o Pol­

sce i A m eryce —  w rażenia porów naw cze. N akła­
dem G ebethnera i W olffa.

Zasiewy i zbiory w 1921/1922 r. W arszaw a, 
1923. N akładem  Głównego U rzędu S tatystycznego, 
str. 44.

Jeszcze o spadku 
marki polskiej

Wczoraj na giełdzie warszawskiej noto­
wany był w dalszym ciągu spadek marki pol­
skiej na rzecz dolara i funta, które osiągnęły 
kurs: 57.500 i 269.000 mk. Prasa chjeńska, 
przewidując, iż ten stan rzeczy musi wywo­
łać wśród jej zwolenników rozgoryczenie na 
nowy rząd, pod którego protektoratem speku­
lacja walutowa coraz bardziej się wzmaga, u- 
siłuje wykłamać się w najgłupszy w świecie 
sposób.

Chjeńskim wykrętom przeczą fakty i cy­
fry.

Zwyżka walut obcych wedle terminolo- 
gji giełdowej wywołana jest znacznem zapo­
trzebowaniem walut obcych przy minimalnem 
ich zaofiarowaniu. Taki stan rzeczy normalnie 
jest wtedy, gdy przywóz z zagranicy przewyż­
sza wywóz z kraju, czego doświadczała Pol­
ska w latach ubiegłych. W roku bieżącym 
wywóz nasz przewyższył wwóz, dzięki czemu 
zarówme rząd jak i sfery gospodarcze posia­
dają nadwyżkę walut obcych, która najzu­
pełniej pokrywa zobowiązania przemysłu i 
handlu polskiego, zaciągane zagranicą. W do­
datku v/ danej chwili wskutek pewnego za­
stoju, wywołanego dostosowaniem cen na­
szych fabrykantów do cen światowych, prze­
mysłowcy ■ ograniczają zakupy surowców za- 
gianicznych. W tych warunkach zapotrzebo­
wanie walut obcych jest anormalne i nic wy­
wołane potrzebami gospodarczemi, minimalne 
zaś zaofiarewywanie walut tłomaczone być 
musi jedynie chęcią przetrzymania tych walut 
w oczekiwaniu ich zwyżki.

Jeśli się przytem zważy, iż większość ob­
cych walut otrzymuje z zagranicy za wywo­
żone produkty wielki przemysł, znajdujący 
się w rękach, które parły do utworzenia o- 
becnego rządu, to łatwo wywnioskować, iż 
sprawcą tego zjawiska jest reakcja kapitali­
styczna i że odpowiedzialność za to spadać 
musi r.a wysunięty przez nią Rząd!

Drugim dowodem, iż mamy tu do czynie­
nia z kapitalistyczną mafją, która po dorwa­
niu się do władzy, chce z tego jaknajwiększe 
ciągnąć korzyści, jest stan skarbu państwa, 
jaki zostawił ustępujący Rząd.

Zadłużenie skarbu państwa do lutego 
zwiększało się w sposób zastraszający, w cią­
gu ostatnich natomiast miesięcy stale się 
zmniejszało. W marcu wzdost wyniósł 669 
miljardów, w kwietniu tylko 409 miljardów, 
w maju zaledwie 215 miljardów, co jest na­
stępstwem zwiększających się wpływów z 
podatków pośrednich, na które złożyły się 
jaknajszersze masy spożywców, podatki bo­
wiem bezpośrednie nie były przez Sejm i Se­
nat uchwalone.

Wpływ za bony złote, zainicjowane za 
poprzedniego rządu, przyniósł skarbowi pań- 
stwra 230 miljardów.

Wreszcie wpływy celne wyniosły w cią­
gu pierwszego kwartału r. b. z górą 100 mil- 
jardów, dając między innemi w kwietniu dwa 
razy tyle co w styczniu.

W tych warunkach obecna gra na zniżkę 
marki Dolskiej jest dowodem zuchwmłości 
Chjeny kapitalistyczno-obszarniczej i jej wia­
ry w protekcję powołanego przez nią Rządu.

£ew]afan jajczarski
Na wczorajsze posiedzenie komitetu eko- 

pomicznego ministrów zgłosił minister skarbu 
wniosek zmiany systemu co do rozdawnictwa 
kontyngensu wywozowego jaj. Wniosek ten 
zmierza do tego, aby zamiast urzędowego 
podziału kontyngensu jaj, przeznaczonego do 
wywozu, stosować system licytacyjny, na pod­
stawie którego cały kontyngens otrzymałaby 
ta firma, która złoży ofertę na najwyższą o- 
płatę wywozową.

Przyjęcie podobnej propozycji jest niczem 
innem jak umożliwieniem jaknajwiększego 
rozpętania spekulacji jajami. Eksporter, który 
najsowiciej opłaci się skarbowi, zostanie pa­
nem sytuacji na rynku, skupi wszystkie jaja i 
r.by odbić sobie zapłacony za pozwolenie na 
wywóz haracz ciągnąć będzie pasek jajczany - 
wewnątrz kraju, obdzierając zarówno produ­
centów, jak i spożywców...

Nowy system godzien jest... nowego Rzą­
du!

Zyski cukrowników
Ze sprawozdania Banku cukrownictwa, 

Stanowiącego centralę handlową dla przemy­
słowców cukrowniczych Wielkopolski, która 
jest głównym dostawcą cukru dla ludności 
Polski i głównym eksporterem cukru zagra­
nicę, dowiadujemy się, iż iffstytucja ta, ma­
jąca 300 miljonów kapitału zakładowego, któ­
ry dopiero po ukończeniu kSmpanji cukrowej 
podwyższony został do 700 miljonów, osiągnę­
ła 1 mil jard 100 miljonów zysku, a więc pro­
cent, który dystansuje najbardziej rekordowe 
pojęcie lichwy.

Jednocześnie akcjonarjusze — przeważ­
nie cukrownie i inne banki — osiągnęli 80% 
dywidendy..,

A wszystko z nadmiernej ceny cukru, 
pobieranej od szerokich mas spożywców i z 
c.gałacania rynku przez wywóz cukru zagra­
nicę!

t a i ł  roayftcip otafia
W' dniu 9 maja, Iow. Bielica, instruktor 

Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. na oddział Olku- 
sko-Będziński zaszedł do folwarku Włady­
sław, stanowiącego własność niejakiego Bu­
kowskiego, słynnego na cały powiat z kiep­
skiej gospodarki i wyzysku robotników.

Tow. Bielicę przyjął rządca Zajbcrt, o- 
świadczając, że nie będzie z nim rozmawiał, 
gdyż 12 kwietnia b. r. policja, będąc w fol­
warku, mówiła, że w Olkuskim niema Związ­
ku.

Tow. Bielica wezwał obecnych robotni­
ków na świadków i począł ich spisywać. 
Wówczas przerażony rządca wezwał dziedzi­
ca, który wpadł z psem, trzymając laskę. O- 
czywiście, p. Bukowski począł wymyślać w 
ordynarny sposób i kazał tow. Bielicę wyrzu­
cić. Ponieważ jednak nikt nic posłuchał roz­
kazu, przeto sam rzucił się na tow. Bielicę 
i próbował go wypchnąć. Daremnie jednak. 
Wreszcie rozwydrzony obszarnik odszedł, 
wymyślając.

Wyjątkowo incydent na tym nie został 
zakończony, gdyż tow. Bielica skierował 
skargę do sądu w ‘Skale; w rezultacie p. Bu­
kowski został skazany z art. 530 i 475 K. K. 
na 200.000 mk., oraz za napaść — na 500.000 
mk. kary, przyczem z powodu zbiegu wykro­
czeń określono grzywnę na pół miljona marek i 
łącznie i 50.000 opłat sądowych.

I M o w y  tjiii M a z i*
piuiiiii ooiysłijt!

M iędzy 5-ym a 7-ym kw ietnia r. b. odbył się 
w Paryżu zjazd przedstaw icieli C entralnych Związ­
ków  Krajow ych Pracow ników  Umysłowych.

W szeregu państw  istn ieją oddaw na organi­
zacje, pośw ięcone obronie in teresów  zawodowych 
pracow ników  umysłowych. Niemniej jednakże 
stw ierdzić można, że ruch zaw odowy w śród p ra ­
cow ników  umysłowych wzmógł się znacznie do­
piero po wojnie.

W  zjeździe paryskim  reprezen tow ane były u- 
rzędow o C entralne Związki P racow ników  U m ysło­
wych A ustrji. Belgji, Bułgarji, Finlandji, Francji, 
Anglji, Rumunii i Szwajcarji. Pozatem  obecni 
byli na zjeździe w charak terze półurzędowym  
przedstaw iciele Kanady, C zecho-Słow acji, Danji, 
G recji, W ioch, Holattdji, Norwegji, Persji, Polski, 
Serbji i Szwecji. Z obrad zjazdu w ynika jasno, że 
cele organizacji pracow ników  umysłowych w po ­
szczególnych państw ach są identyczne, chociaż 

s truk tu ra  Organizacyjna nic jest jednolita. O rgani­
zacje belgijskie, francuskie, bułgarskie, szw ajcar­
skie i rum uńskie jednoczą pracow ników  um ysło­
wych w sźelkich typów  pod w arunkiem , że pracow ­
nicy ci nie bronią ani in teresów  pracodaw ców  ani 
pracobiorców . W  A ustrji zw iązek obejmuje jesz­
cze w iększe ko ła  pracow ników  i pow iedzieć moż­
na, że jednoczy w szystkich tych, k tó rzy  nie należą 
do innych związków zaw odowych. Związek an ­
gielski sk łada się przew ażnie z urzędników  i ofi­
cjalistów, chociaż sta tu t organizacyjny dopuszcza 
rów nież przedstaw icieli w olnych zawodów. W 
przeciw staw ieniu do tego zw iązek finlandzki do­
puszcza jedynie cywilnych pracow ników  paóstw o- 

' wych.
• Zjazd paryski postanow ił pow ołać do życia 

s ta łe  Zrzeszenie M iędzynarodow e Pracow ników  
Umysłowych i zadecydow ał, że zjazd zbierze się 
ponow nie w Paryżu w grudniu r. b.

Zbfizka i zdaieka.
BYĆ SOBĄ!...

Było to znowu w salonie najpiękniej­
szej warszawianki i znowu ci sami znaleźli 
się tam. przyjaciele. Było wielkie święto ro­
dzinne; bo jedynak zdał maturę. Nie po­
znałem młodzieńca, tak byt zmieniony, bla­
dy i wystraszony. „Wygląda, jak po cięż­
kiej chorobie" — wołał wojewoda.

— Febris baccalaureatica! — zaopd- 
njęwał profesor filologji klasycznej. -— „Go­
rączka egzaminacyjna", powtórzył dla tych, 
których podejrzewał, że nie znają łaciny.

— Niech pan lepiej nie wspomina cho­
rób egzaminacyjnych. Pan nie jest matką 
i nie wie, co przeżywają matki w takich 
chwilach. Całe szczęście, że to tylko raz 
do roku się powtarza. Inaczej najsilniejszy 
organizm nerwowy nie wytrzymałby.

— Ciekawa rzecz — zapytał wojewo­
da — czy to u nas tylko egzaminy szkolne 
budzą takie okrutne uczucia i takie mają
w y n ik i?

— Rzecz prosta, że tylko u nas — 
żachnął się kandydat na ministra w każdym 
gabinecie. Cały ten system szkolny jest 
bez sensu. Przypadek o wszystkiem decy­
duje. Najlepsi uczniowie „padają", dają 
najgłupsze odpowiedzi. Osły otrzymują na­
grody i odznaczenia. „Dojrzałość szkolna" 
powinna mieć jakiś sens, a więc nie może 
być loterją. Czy sąd nauczyciela o warto­
ści ucznia nie wystarcza? Kto właściwie 
może znać ucznia, jeżeli nie nauczyciel,

który towarzyszy i czuwa nad jego rozW®- 
jem umysłowym w ciągu długich lat? Eg z®' 
min może mieć i ma znaczenie, bo jakiś fi' 
lozof powiedział, że „znamy to tylko, z cze­
go zdaliśmy egzamin", ale w żadnym raz'e 
nie ma sensu dzisiejszy egzamin matura!' 
ny. Wszyscy to wiedzą, przedewszystkieiń 
władze szkolne,' ale nie mają odwagi prze­
ciwstawić się złu.

Widziałem uśmiech na uścieeh „naj­
piękniej szej".

— Pan ma słuszność, — zawołała. —' 
Nieraz myślałam tak samo, tylko nie mia_' 
łam odwagi głośno myśli tej wypowiedzieć*

— W nagrodę za to, że pan taki ma.' 
dry — mówiła dalej — pan pierwszy za­
pisze jaką piękna myśl do albumu mojcg® 
syna. Przyrzekłam mu, że panowie nie od­
mówią i wpiszą mu swoje wiatyki. Z a w s z e ć  
dziś i dla niego zaczyna się — życie... T

Odetchnąłem. „Kandydat" n a p e w n o  
napisze głupstwo. Nasza górą! Spojrzałem , 
w stronę wojewody i gdy się oczy nasz® 
spotkały, poczułem, że spotkały się nasz® 
myśli.

Nie wiem, co ,kandydat" napisał, a W* 
gdy kolej przyszła na mnie, długo ogryza­
łem pióro, zanim zdecydowałem się pań? 
słów skreślić w kajecie młodzieńca.

— Cóż się pan tak długo namyśla? —' 
zauważyła „najpiękniejsza". Gdybym pa­
nu pozwoliła co o miłości napisać, nie na­
myślałby się pan tak długo...

— Oczywiście, w szczególności dlate­
go, że w* tym czasie spoglądałbym całf 
czas na panią.

Zarumieniła się.
— Jest pan niegrzeczny. I napewnO 

napisałby pan pc francusku.
—Jeżeli chodzi o miłość, to pewW® 

najłatwiej pisać o niej po' francusku! —" I  
wołał filolog.

— Panowie przestajecie być poważ- ą 
hi — zawołała gospodyni. Kończcie lepi®) 
zadanie, które wam narzuciłam, bo będ® 
musiała wstydzić się za was przed chłop- ! 
cem, - :

Po chwili zaczęliśmy odczytywać af®/ 
ryzmy, a „kandydat", pewny, że najlepi®) 
wywiązał, się z zadania, rzucił myśl, aby ń' 
rządzić konkurs. Piękna gospodyni był a W 
sędzią.

Siedmiu stanęło do konkursu ry w a l®  : 
kandydat był uznany za pobitego bez za' 
strzeżeń. Najbardziej podobał się gosp®- j 
dyni aforyzm wojewody (stara to miłość-)' , 
Wojewoda napisał: BĄDŹ SOBĄ!

Kandydat uważał, że sąd jest niespra- j j 
wiedliwy i że aforyzm wojewody jest ba* 
nalny.

„Najpiękniejsza" oburzyła się.
-— Jakto banalny? To najgłębsza prf' 

wda, jaką można wyrazić w dwu zaledw*® j 
wyrazach. I najgłębsza filozofja i najgłę®- 
sza moralność. To głębsza jeszcze praW ® 9 ]
życiowa, niż słowa starożytne: „Poznaj są' ;
mego siebie!" Mój chłopiec nie zrozum'® 
dzisiaj, co znaczy wiatyk wojewody. AJ® ( 
ja rozumiem i wdzięczna mu jestem za ty*® 
szczerości. Czemu pan je wpisał do sztam­
buchu mego chłopca? Dlaczego one pa0Jf 
na myśl się nasunęły i z pióra spłynęły* 
Powie pan?

Wojewoda zamyślił się.
— Powiem — ale ja przecież ich u1® 

wymyśliłem. Życie skrystalizowało wielo­
letnie doświadczenia, wrażenia, rozczaro­
wania i zamknęło je w tej lapidarnej f®f' 
mie.

— Może pan nanł do nich dorobi 
mentarz. Bardzoby to było piękne z pa®' ( 
skiej strony. ,c]

. — Życzenie pani jest rozkazem. AJ y
nie dziś chyba, bo jesteśmy zmęczeni, a R (
muszę dziś jeszcze debrze popracować n3, \
papierami, które mnie czekają. j

— A więc pojutrze — oświadczy* 
Najpiękniejsza.

Henryk Bezmaski-

Kronika !
parlam entarna' i

KONWENT SENJORÓW.
Konwent senjorów obradował nad sPff, 

wą podziału miejsc w komisjach i podz'a j 
przewodnictw, wobec przegrupowań wśro 
stionnictw sejmowych. Marszałek p r z e d s3 
wił tabelę podziału proporcjonalnego, vrit, \
czcm kluby „Wyzwolenie" i grupa posła Dń  ̂ j
skiego, dalej P. S. L. i grupa katolicko-lu®^ *
Wa, a wreszcie klub Dubanowicza i L , \
„Chliborobów" traktowane są jako bloki. P® 
seł Bryl oświadczył, że nie uważa, aby ^
zwolenie" i grupa Dąbskiego tworzyły 'c* i
łość, gdyż nie posiadają wspólnego zarzą®
Fos. Thugutt dowodzi, że jest to sprawa ^
wnętrzna tych klubów. Sprawy nie załatw'^
210 i przekazano ją klubom do zaopinjowa®1 ^

Ćo do terminu ukończenia obrad Sej1̂  
marszałek Rataj wyraził przypuszczenie,  ̂ *
ferje nie rozpoczną się wcześniej niż 5 bp »

Dziś konwent sprawę podziału miejsc 
statecznie załatwi.

AMNESTJA. ,sjj \
Na wczorajszem posiedzeniu kot® g v

prawniczej toczyła się dyskusja nad ®r ’ 
projektu ustawy o amncstji. |

Art. 5, traktuja.cy między innemi o Pr
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kryminalnych leśnych (kradzież 
((j przyjęto w  talciem rozumieniu, że  
(U "S.^Ps *'va te amnestji podlegać nie mogą 

* &• za, 13 gł. przeciw).
Sie kosji nad art. 6, omawiającym prze- 

sk'/a polityczne, nie ukończono. O żywio­
na )Vvrrnanc zdań w yw ołała  sprawa amnestji 
M} mun'Etów. Pos. B ittner (Ch. Dem.) posta- 
. Wniosek sform ułowany w  ten sposób, żc 
Htjn.Cs*ń nic m oże podlegać karalna działal- 
jj. c komunistów. Przeciw ko tem u stauowi- 

W ypowiedzieli się tow , tow . Pużak i Li- 
v 1®>an, wykazując, że w  razie uchwalenia 

 ̂ .'°sku pos. Bittnera amnestja nic obejmo- 
niem al zupełnie przestępców  politycz-

Z KOMISJI W OJSKOW EJ.
Sabotaż przew odniczącego.

j wczorajszem  posiedzeniu tej komisji 
<4 e^s*-awic'e  ̂ M. S. W ojsk, referow ał sprawę 
^ ‘°ny przeciw-gazowej, poczem  odbyła się 
^ 'v io n a  dyskusja. W yrażane b yły  życzenia, 
j • Wojskowość zajęła się w iększą propagan- 

"'śród społeczeństw a sprawy obrony prze­
kazowej.

v Omawiano rów nież w niosek, o zwołaniu  
Polnego posiedzenia komisji wojskowej i 

^ m istra cy jn ej w  celu ostatecznego ustale- 
°rganizacji stiaży  granicznej, 

y  Przy końcu posiedzenia kilku p osłów  le- 
4le 0wYch chciało złożyć szereg interpelacji,
* , Przewodniczący komisji, p oseł M ączyński,
L jubu Dubanowicza, n ieoczekiw anie zam- 
U? Posiedzenie, nie dopuszczając do głosu  

®ego z zapisanych posłów .

2 KOMISJI OCHRONY PRACY.
^  Komisja Ochrony Pracy pod przewodni- 

tow. R egera przyjęła po referacie ks. 
kJC2yńskiego projekt ustawy, przyznającej ro- 
Ôj®ikom obcokrajowym, zatrudnianym w 

na w ypadek choroby, kalectw a, in- 
u ‘dztwa, na starość i w  razie bezrobocia te 
tyj1 c uprawnienia do rent, prowizji, lub erne- [ 
Hĵ l'r Wraz ze w szystk iem i dodatkam i drożyź- ii 
t^QeiUi i na w ychowanie, jakie przysługują i 
(j^fnikom polskim. Renty wypłacane będą j 
[ zam ieszkałym  zagranicą.
(. O czywiście robotnicy obcokrajowi będą z 
L .1 Praw korzystali tylko w tedy, jeżeli ich 
l)ę 1 m acierzysty te sam e prawa przyzna ro- 

®ikom polskim. 
k C stawa ta ma w ielk ie znaczenie dla na- 
few . robotników zatrudnionych zw łaszcza w  
i,j ®*ctwic i przem yśle w e Francji, Belgji, Da- 
(t N iem czech i C zechosłowacji. Jest ona 
(jr kinowa, albowiem  Centralny Zarząd Kas 
W ^ ich  O strawsko-K arwińskiego Zagłębia 
k zVrnał b ył niedaw no w szystkim  obyw ate- 

Polskim w ypłacen ie dodatku drożyźniane- 
t q *  sumie 100 kor. cz. (około 170.000 mk.

” do prowizji w ynoszącej przeciętnie  
łoj. cz- m iesięcznie, a to dlatego, że  dyrek- 
]ss Górnośląskiego Bractwa górniczego (Knap- 
!lî  u) w  Tarnowskich Górach, p. Czapla,
V  paciał w ypłacić trzem  czeskim  inwalidom, 

'^szkałym w  Czechach, należnych im rent. 
t.jj .Dzięki p. Czapli poszkodow anych było  

0 3.000 polskich górników.
|w ^Uerwencja naszych posłów , poparta i 

konsula polskiego p. V etulaniego w  Mo- 
. i Ostrawie, odniosła ten skutek, że 

Sl zgodzili się chw ilow o, aż do końca  
^ca, dodatki 100-koronowe dalej w ypła-

Następnie objął przew odnictw o pos. 
ta z*dowicz, a tow . pos. Reger referow ał w  
?i,, ciągu projekt rządow y o rozszerzc- 
) i ^ ow iązu jącej w  M ałopolsce ustaw y z dn. 
iCPCą i 9 2 i 0 ubezpieczeniu  robotników od  
b; a< W  na w szystk ie ziem ie b. zaboru ro-

P
bi0 0 załatw ieniu  p ierw szego czytania na 
Sta ^ W em  jeszcze posiedzeniu uchwalono za  

a'vę dyskusji w ziąć projekt rządowy. 
f'i6( ° raj uchwalono też i w  drugicm czytaniu  

Ezc dwa zasadnicze paragrafy.

Z KOMISJI REGULAM INOW EJ. I
kla^.a Wczorajszem posiedzeniu  komisji re­
f o w e j  rozważano sprawę w ydania po- 
%t ^akowiuka i Baranowa, przyczem  refe- 

Poseł Z. Seyda, zaproponował zwrócić 
f>y ® Min. Spraw iedliw ości z zapytaniem, 
A l^ s ta je  w  dalszym  ciągu przy wydaniu  

P°słów  i jaki zw iązek  ma żądanie z pro- 
białostockim .

^  ńiosek p. Seydy został przyjęty.
Ą  Ą astępnic rozważano sprawę wydania po- 
%ł" r"1Sza za artykuł w  „Kurjerze Poran- 

Xvym ierz9ny przeciw ko ks. Lutosław- 
. Tow. Łibcrman zaproponował prze- 

sprawry sądowi m arszałkowskiem u, 
czem u w ystąpił pos. Seyda. który  

S C *  że dopiero sąd koronny należycie  
K Ctli tę sprawę. W  głosowaniu 7 głosami 
?V 0 ko 6 został przyjęty w niosek  p. Scy- 
Vtą .''Ydanie posła  Antisza. Za wnioskiem  

p i0s°w a ł rów nież przedstaw iciel N. P. R. 
tow . B iniszkiewicza i ks. Okonia 

°Wiono nie wydać.

Xj2  K o m is j i  a d m i n i s t r a c y j n e j .

*®tu ^0s*€<bZCI1̂ u wczorajszem przyjęto według 
S|1r ^ .U t°w . posła Pragiora projekt ustawy w 

Er°dków prawnych od orzeczeń władz ad-
, {̂ racyjnych.

■ĄijjUpatrywanie projektów M. S. Wewn. o  obo- 
^t, nitldowania odłożono do czasu, gdy rełe- 

' tlski, porozumie się z Rządem, co do no- 
QJr°iektu.

>*wTdy nad! wnioskiem pos. Niedzielskiego 
en:.e) w jprawie wydawania paszportów o-

bywatefotwa Rzeczypospolrtoj —  postamowiiono od­
roczyć, aż do czasu przedstawienia przez Rząd od­
nośnego projektu ustawy.

Tow. pos. Pragier poruszył sprawę wniosku 
posła Korfantego, który żądał na jednym z .po­
przednich posiedzeń komisji, aby Rząd udzielił 
wyjaśnień co do aktów terrorystycznych, jakie o- 
statnio nastąpiły w wiotszych miastach Polsku 
Tow. Pragier popierając wniosek pos- Korfantego, 
domagał się, aby komisja wezwała p. ministra 
spraw wewn. do udzielenia wyjaśnień W teij spra­
wie. Wniosek jednomyślnie przyjęto.

KONCESJE RZĄDOWE MAJA OTRZYMYWAĆ 
WYŁĄCZNIE INWALIDZI.

Na ostatniem posiedzeniu komisji Opieki Spo­
łecznej omawiano wniosek pos. Polakiewicza (gru­
pa p. Babskiego) w sprawie rewizji koncesji rzą­
dowych (sprzedaż tytuniu etc.) i oddania ich in­
walidom wojennym.

Pos. Ki&zbraun i Ii is eastern podnieśli, że na­
leży uznać, iż inwalidzi mają pierwszeństwo, ale 
należy dodać wyrazy: „przy równych warunkach". 
Zwrócili też uwagę, że  do kategorji koncesji nale­
ży zaliczyć bufety kolejowe oraz kioski księgarskie 
na stacjach, będące obecnie monopolem T-wa 
„Ruch".

W głosowaniu przyjęto większością jednego 
głosu wniosek co do włączenia do kategorji kon­
cesji bufetów kolejowych. Inne wnioski odrzucono. 
Pos. Kirszibraun zgłosił votum mniejszości.

Wniosek pos. PokAiowicza przewiduje między 
inriiemi odebranie koncesji dotychczasowych już z 
końcem r, b.

ODBUDOWA KRAJU.
Wczoraj specjalna podkomisja poselska zda­

wała sprawę ze zbadania działalności generalnej 
dyrekcji odbudowy i Państwowego Banku odbudo­
wy, Podkomisja przyszła do przekonania, że do­
tychczasowy system odbudowy, oparty na zasadzie 
subwencji uważać należy za niewłaściwy i że ko­
nieczną jest rzeczą przejść do systemu pożyczko­
wego. Komisja wezwała Rząd, aby przedstawił sej­
mowi nowy projekt o odbudowie,

WNIOSEK ENDECKI W SPRAW IE ZAKAZU 
RYTUALNEGO UBOJU BYDŁA.

Na wczcraśszem posiedzeniu sejmowej komi­
sji administracyjnej żywe poruszenie wśród posłów  
żydowskich wywołał wniosek w sprawie zakazu 
rzezi rytualnej. Wniosek ten wpłynął na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu.

DELEGACJA URZĘDNIKÓW W SEJMIE I SE­
NACIE.

Wczoraj przybyła do Sejmu delegacja Zw. 
Stow, Urzędników Państw.

Delegacja została przyjęta przez marszałków  
Sejmu i Senatu, a następnie przez przedstawicieli 
większych klubów sejmowych. Delegaci złożyli me- 
morjał w sprawie uposażenia urzędników z akade- \ 
niickiem wykształceniem, w którym żądają odipoi- '• 
wiedniego wynagrodzenia za wyższe studja.

Zarówno pp. marszałkowie, jak i  przedstawi­
ciele klubów przyrzekli delegacji sw e poparcie.

Kobiety, brońcie dachu nad głową dla 
swych rodzin!

W ydział kobiecy P. P. S. zwołuje wiel­
ki wiec kobiecy w  sprawie ustawy o  ochro­
nie lokatorów w niedzielę, dn. 10 czerwca 
o godz. 3-ej po południu w sali Zw. Han­
dlowców (Sienna 16).

Kronika polityczna.
OFICEROWIE SOLIDARYZUJĄ SIE 

Z „POLSKĄ ZBROJNĄ".
D o p. ministra spr. w ojskow ych zgłosiła  

się delegacja, złożona z 18 oficerów, którzy o- 
świadczyli, że zgadzając się  z treścią artykułu  
w  „Polsce Zbrojnej" p. t. „Armja b ez Wodza", 
za który redaktor tego pisma, mjr. Remigjusz 
K wiatkowski, został skazany w  drodze dyscy­
plinarnej na 2 tygodnie aresztu —  gotow i są 
los uwięzionego podzielić.

ZAPRZYSIĘŻENIE MINISTRÓW.
W czoraj w  B elw ederze odbyło się w  o- 

becności Prezydenta Rzplitej zaprzysiężenie 
nowego Rządu. Po zaprzysiężeniu Prezydent 
podejm ował m inistrów śniadaniem.
Z POBYTU SIR DRUMMONDA W WARSZAWIE.

Szef Biura. Prasowego Minis ter jum Spraw Za­
granicznych, minister Targowski podejmował wczo­
raj śniadaniom sir Enicka Drummonlda, Sekretarza 
Generalnego Ligi Narodów i p. Mantoux, dyrekto­
ra sekcji politycznej Sekretarjatu Ligi. Wczoraj 
wieczorem odjechał sir Drummond do Gdańska.

*

W czoraj po południu sir Eric Drummond 
odw iedził w  prywatnem  m ieszkaniu b. pre­
zesa Rady M inistrów gen. Sikorskiego. Roz­
m owa prowadzona była b ez pośrednictw a tłó- 
niacza i utrzymana była w  b. serdecznym  to­
nie. Sir Drummond inform ował się o sytuacji 
politycznej Polski. W izyta trw ała przeszło  
godzinę.

Z KOMITETU EKONOMICZNEGO.
Sekretarzem komitetu ekonomicznego Rady 

Ministrów został mianowany p. St. Widomski, b. 
dyrektor państwowego urzędu naftowego.

O UCHW ALENIE BUDŻETU.
M inister skarbu Grabski, przesłał list do 

m arszałka Sejmu, w  którym  to liście prosi o 
załatw ienie projektu preliminarza budżetow e­
go jeszcze w  ciągu bieżącej sesji sejmowej 
przed ferjami letniem i. Uzasadniając swą pro­

śbę p. Grabski wskazuje na to, że opóźnienie 
uchwalenia budżetu na rok 1923 w yw oła  
zw łok ę w  przedłożeniu budżetu na rok 1924. 
Gdyby o ie udało się sprawy załatw ić podczas 
Łesji bieżącej, p. Grabski prosi o kontynuow a­
nie pracy komisji budżetow ej podczas ferji, w  
początku sierpnia i o zw ołanie Sejmu na sc- 
sję specjalną w  sierpniu dla załatw ienia bud­
żetu. Tylko spełnienie tych warunków da 
Rządow i możność przedłożenia budżetu na 
rok 1924 jeszcze w  listopadzie r. b.

Poniew aż wydaje się w ątpliw em , aby 
Sejm mógł budżet uchwalić przed ferjami, 
Rząd zamierza przedłożyć prowizorjum na 
3-ci kwartał r. b.

W GALICJI WSCHODNIEJ.
Dowiadujemy się, że we Wschodniej Małopol­

sce w najbliższym czasie przeprowadzone będzie 
połączenie gmin dworskich z gminami wiej#kiemi. 
Wkrótce będą tam rozpisane nowe wybory gminne.

O OPIEKĘ SAN ITARNĄ W  ZAKŁADACH  
OPIEKUŃCZYCH DLA DZIECI.

W obec stw ierdzonych rozm aitych braków  
w  dziedzinie sanitarno-lekarskiej, panujących 
w  rozm aitych zakładach opiekuńczych dla 
dzieci, Min. pracy w  porozumieniu z Min. 
zdrowia rozesłało do w szystkich w ojew ództw  
do Komisarjatu Rządu w  W arszawie i do d e­
legatury rządu w  W ilnie kwestjonarjusz, 
w zyw ający do nadesłania w szystkich danych  
w sprawie opieki sanitarnej nad dziećm i w  
zakładach zam kniętych, i do poczynienia u- 
wag, mających na celu  znalezienie środków  
do usunięcia spostrzeżonych braków.

ZJAZD KADRÓWKI.
Komisja reprezentacyjna Kadrówki zw o­

łuje Zjazd nadzwyczajny na dzień 10 czerw ca  
do W arszawy. Zbiórka o godz. 8-ej rano pod 
kaplicą Traugutta.

TELEGRAMY.
R z|df sprzymierzone wobec sprawy odszkodowań

NARADY RZĄDU BELGIJSKIEGO.
Paryż, 6 czerwca. (P. A. T. P. R.). 

Prezydent rady  ministrów odbędzie dziś w 
Brukseli narady z członkami rządu belgij- i 
skiego. Przypuszczają, że zebranie będzie ' 
trwało krótki czas. Będzie ono logicznem 
następstwem poprzednich narad i będzie 
miało na celu rozważenie wyników badań, 
poczynionych przez rzeczoznawców tech­
nicznych Belgji w sprawie ułatwienia ure­
gulowania problemów odszkodowań, które 
to wyniki zostały przedstawione rządowi 
francuskiemu przez rząd belgijski.

W YJAZD POINCAREGO DO 
BRUKSELI.

Paryż. 6 czerwca. (PAT). — Poincare 
wyjechał do Brukseli w towarzystwie mi­
nistra de Lasteyrie. ministra Letrocquera i 
kilku rzeczoznawców.

UCHWAŁY KONFERENCJI 
BRUKSELSKIEJ.

Bruksela, 6 czerwca. (PAT.). Jak  do­
nosi urzędowy komunikat, dzisiejsza kon­
ferencja francusko - (jelgijska w Brukseli 
v/ całości utrzym ała wszystkie poprzednie 
postanowienia co do warunków ewakuacji 
Zagłębia Ruhr, a mianowicie, że taka ewa­
kuacja moż» nastąpić tylko po zapłaceniu 
odszkodowań, oraz że zbadanie nowych

Przed ogłoszeniem nowych propozycji niemieckich
GENEZA NOW EJ NOTY,

Berlin, 6 czerwca. (PAT). — Geneza 
nowej noty niemieckiej jest następująca: 
Jeszcze mniej więcej przed tygodniem ca­
ła akcja dyplomatyczna rządu niemieckie­
go była wątpliwa. Kanclerz Cuno zaprosił 
do siebie przywódców stronnictw i zawia­
domił ich, że stoi na stanowisku, iż nie na­
leży wysyłać żadnej nowej oferty ani no­
wej noty. Przedstawiciele stronnictw do­
szli jednak do przekonania, że musi być 
wysłana nowa nota. Pogląd ten wysunęło 
centrum i socjalni demokraci, a do ich sta­
nowiska przyłączyła się niemiecka partja  
indowa i demokraci. Pod wpływem tej jed­
nomyślności stronnictw gabinet zdecydował 
się na wysłanie nowej noty. Treść tej noty 
odbiega znacznie od treści pierwszej noty. 
Nie proponuje ona wcale wielkiej pożyczki 
międzynarodowej, a właściwie przyłącza 
się do  angielskich planów reparacyjnych. 
Przed kilkoma dniami nastąpił w  sprawie 
tej noty ważny zwrot. Kanclerz Cuno za­
prosił do siebie przywódców i zawiadomił 
ich, że otrzym ał ważne informacje, które 
skłaniają go do tego, aby w nowej nocie nie 
wymieniać żadnej określonej sumy ra t 
rocznych, ani gwarancji, ani też ogólnej su-

Strajki na niemieckim Śląsku
Katowice, 6 czerwca. (PAT). — Ruch 

strajkowy w obwodzie przemysłowym na 
Śląsku Opolskim rozszerzył się. Do strajku 
przyłączyła się kopalnia „Fiediersgliick". 
\Ve wszystkich kopalniach, objętych stra j­
kiem, wykonywane są tylko najkonieczniej­
sze prace. Dziś o  godz. 3-ej po poł. na pla­
cu Moltkego w Bytomiu odbyło się zgroma­
dzenie. Istnieje obawa, że ruch strajkowy 
rozszerzy się także na kopalnie i przedsię- 
bierstwa przemysłowe w powiecie zabrskim 
i gliwickim. Dziś po południu bowiem za­
łoga „Huty Donnersmarka" w Zabrzu, ko-

W kraju faszystów.
ZMIANY W  RZĄDZIE.

Rzym , 6 czerwca. (A. W .). W  związ­
ku z dymisją podsekretarza, w ministerjum 
rolnictwa Cogini, który wyraził się przy­
chylnie o opozycyjnej antyfaszystowskiej 
mowie deputowanego Missuri, oczekiwane 
są dalsze przesunięcia i zmiany w rządzie. 
K rążą nawet pogłoski o ustąpieniu kilku 
porlfolów ministerjalnych stronnictwom li­
beralnym i grupie Giolittiego. Organ Mus- 
soliniego „Popolo d ‘Italia“ przygotowuje 
faszystów do tegc manewru politycznego,

propozycji niemieckich może nastąpić tylko 
P °  zaniechaniu oporu biernego ze strony 
Niemiec. W reszcie konferencja uchwaliła 
szereg ostrych środków dla zaakcentowa­
nia stanowczej presji w kierunku wykona­
nia przez Niemcy przyjętych zobowiązań.
PRECYZOW ANIE STANOW ISKA AN­

GIELSKIEGO.
Wiedeń, 6 czerwca. (P. A. T.). „Neuc 

Freie Presse donosi z Londynu: Ju tro  od­
będzie się tu narada gabinetu, na której roz­
patrywany będzie wynik konferencji rze­
czoznawców minister jum skarbu i ministe- 
rjum  spraw zagranicznych w sprawie od­
szkodowań. O wyniku tych narad Curzon 
udzieli na posiedzeniu w Izbie lordów in­
formacji. Informacje te będą jednocześnie 
sprecyzowaniem stanowiska angielskiego 
wobec stanowiska Belgji i Francji, których 
premierzy zbierają się w Brukseli.
ODSZKODOWANIE A DŁUGJ MIĘDZY­

SOJUSZNICZE.
Paryż, 6 czerwca. (P. A. T. P. R.). „Le 

lem ps ' donosi, że wśród rządowych kół 
angielskich ujawnia się pewien optymizm 
w sprawie pomyślnego rozstrzygnięcia pro­
blemu odszkodowań, z którym wiążą w An- 
glji sprawę długów międzysojuszniczych.

my reparacyjnej. Bliższych informacji w  tej 
spiawie kanclerz nie udzielił. Stronnictwa 
rozpoczęły ponownie narady. Demokraci 
i część niemieckiej parlji ludowej zgodzili 
się na propozycje kanclerza, natomiast so­
cjalni demokraci oświadczyli, że nie zmie- 
r.ią swego dotychczasowego* stanowiska i 
domagają się w  nowej nocie wymienienia 
określonej sumy Je s t prawdopodobne, że 
mimo stanowiska, zajętego przez socjal­
nych demokratów, w  nowej nocie nie będzie 
wymieniona określona suma odszkodowań, 
natomiast poruszona będzie sprawa zdolno­
ści płatniczych Niemiec. Niemcy wyrażają 
życzenie, aby międzynarodowa komisja 
zdolność tę oceniła.

TERMIN W RĘCZENIA NOTY.
Berlin, 6 czerwca (PAT). — Ustalono, 

że nowa nota niemiecka będzie wręczona 
we czwartek, w  piątek zaś zostanie opubli­
kowana.

SPODZIEW ANE NIEPOW ODZENIE
Berlin, 6 czerwca. (PA T). —  Ja k  wy­

nika z głosów prasy, głównym powodem 
spadku marki niemieckiej, zdaje się być to, 
że widoki powodzenia nowej noty niemiec­
kiej zmniejszyły się w ostatniej chwili.

palni Adlera, kopalni „Życzenie Jadwigi“ 
w Mikulczyeach, robotnicy wielkich górno­
śląskich zakładów koksowych i przedsię­
biorstw Deichsla, oraz zakładów elektrycz­
nych w Gliwicach, robotnicy przedsię­
biorstw Hegenscheidta i firmy W eichmanna 
odbyli wielkie zgromadzenia, na których 
rozważano kwestje przyłączenia się do 
strajku. Panuje także obawa, iż do strajku 
przyłączą się także kolejarze.

Berlin, 6 czerwca. (PAT). — Na dol­
nym Śląsku stra jk  robotników rolnvch roz­
szerzył się na 19 powiatów.

pociągającego z natury rzeczy przez współ­
p racę  kilku tek ministerjalnych zmniejsze­
nie wpływów politycznych. „Popolo-dTta- 
lia" pisze, iż należy być przygotowanym o- 
becnie do pewnych koncesyj, nawołując fa­
szystów, aby „pozostali wierni swemu wo­
dzowi".

W ALKA MUSSOLTNIEGO Z PARLA­
MENTEM.

Rzym , 6 czerwca. (A. W .). — Otocze­
nie Mussoliniego, jak zapewniają dobrze
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poinformowane dzienniki półurzędow e, za ­
pewnia, że p rezyden t m inistrów  włoskich 
przygotow uje w najbliższym  czasie szereg 
zdecydowanych posunięć politycznych w 
stosunku do parlam entu . Zapow iedzią tej 
tak tyk i jest ostatn ie głosowanie nad prow i- 
zorjum  budżetow em , podczas którego 
część posłów opuściła salę, dem onstracy j­
nie pow strzym ując się od głosowania. Co 
w ażniejsze niektorzv deputow ani faszyści 
nie przybyli na posiedzenie parlam entu , na 
k tó re  w yznaczone zostało głosowanie nad  
kredytam i dla rządu . W  związku z tern o r­
gan M ussoiiniego „Popolo dTtalia'* d a je  o- 
strą adm onicję faszystom , k tórzy  nie w y­
wiązali się ze swych obowiązków posel­
skich.

— Na posiedzenia gabinetu pod przew odnict­
wem M ussoiiniego zatw ierdzono projekt praw a 
wyborczego dla kobiet. W edług tego projektu  
czynne praw o w yborcze przy w yborach miejskich 
przysługuje kobietom , k tóre  ukończyły 25 la t ży­
cia, posiadają w ykształcenie wyższe i są matkami 
żołnierzy poległych na froncie.

f
Z A JĘ C IE  PRZEZ W O JS K A  

FRA N C U SK IE HUT K R U PPA .
N eu W ied., 6 czerwca. (PA T.). W  nie­

dzielę oddział w ojsk francuskich w sile 150 
ludzi za ją ł hutę „H erm iny” w okolicy N eu- 
W ied, należącą do przedsiębiorstw  K rup­
pa, oraz hu tę  „M uhlholfen" w okolicy En- 
ger, będącą także w łasnością lego p rzed ­
siębiorstwa. Równocześnie przybył z K o­
blencji generał francuski, k tó ry  oświadczył, 
iż zajęcie huty nastąp iło  dla ściągnięcia 20 
mil jardów  m arek podatku węglowego, k tó ­
ry  firma K ruppa z Essen dotychczas nie 
zapłaciła. O ile zapłacenie tej sumy nie bę­
dzie uskutecznione, hu ta  ta  ma być sp rze­
dana na licytacji.

PO JED N A W C ZY  TON M IN ISTR A  
L ITEW SK IEG O .

Kowno, 6 czerwca. (A. W .). — Gal- 
w anauskes ośw iadczył dziennikarzom  ło­
tew skim , że L itw a w  chwili obecnej odnosi 
się życzliw ie do zamiarów utworzenia  
Zw iązku Państw  B ałtyckich  i spodziewa  
się, że w te j sprawie Litwa mogłaby dojść  
do porozumienia z  Polską. Z daje  się nie u- 
legać wątpliwości, że pojednaw czy ton 
G alw anauskasa stoi w związku z zupełnem  
fiaskiem  jego zabiegów podczas ostatniego 
pobytu w Paryżu.

laaoni

i i? sępi w
Gdańsk, 6 czerw ca. (PA T ). —  ..Ga­

zeta G dańska1' zam ieszcza opow iadanie 
pewnego podróżnego, k tóry  okrętem  przy­
jechał z Niemiec do G dańska. Podróżny 
ten oświadcza, że w  ostatn iej chwili przed  
v\ - luszenU m  w drogę przybyło na okręt 50 
m łodych ludzi uzbrojonych w noże, k tórzy  
przynieśli ze sobą ciężkie skrzynie. Jed en  
z załogi, oświadczył, że młodzi ci ludzie u- 
dają się do G dańska, aby go bronić przed 
Polakam i, a w  skrzyniach zna jdu je  się 
bioń i am unicja. Na zapytanie zaś co do 
kontroli celnej, podróżny otrzym ał odpo­
wiedź, żc w s traży  celnej w  G dańsku są 
przew ażnie oficerowie i podoficerowie b. 
arm ji niemieckiej. W iadomości te zna jdu ją  
potw ierdzenie w rozm aitych zaobserw ow a­
nych w G dańsku faktach. I tak: codziennie 
niemal odbyw ają sie ćwiczenia polowc 
kom panji celnej, oraz całego szeregu roz­
maitych związków wojskowych.

—  Z Londynu donoszą: Z pow odu w ypuszcze­
nia na wolność in ternow anych nacjonalistów  egip­
skich Zaglul Pa!sza w ystosow ał do M ac D onella 
telegram , w którym  w ita  fak t powyższy, jako 
pierw szy k ro k  na drodze do porozum ienia Egip­
cjan i  A nglików.

—  Em ir B uchary, k tó ry  schronił się do Afga­
nistanu, w ystosow ał do m ocarstw  sojuszniczych 
oraz do Ligi N arodów  apel, zw racający .s ię  p rze­
ciwko sowietom , k tó re  pogw ałciły  dane obietnice 
i przem ocą zajęły Bucharę, Chiwę i T urkestan  i 
prow adzą tam  politykę tyranji i prześladow ań. 
Emir zapew nia, że 60,000 w ychodźców  posiada n ie ­
złom ną w olę staw ienia oporu  przeciw ko tej p rze­
mocy.

— Rozkaz, w ydany przed 10 dniami przez 
Dc V alerę do pow stańców , aby wstrzym ali akcję 
w ojenną i złożyli broń w m iejscach ukrytych, n a j­
widoczniej zosta ł w ykonany, gdyż od tego czasu 
nie zdarzył się ani jeden w ypadek  napadu na w oj­
ska rządow e. To też nie miał rów nież miejsca 
ani jeden fak t now ego aresztow ania przez w ojska 
wolnego państw a Irlandzkiego.

— B ank R zeszy ma podjąć now ą akcję, ce­
lem popraw y kursu  m arki niem ieckiej.

— W  niem ieckich kołach socjalistyczno - de­
m okratycznych utrzym uje się wieść, że znana ro ­
syjska rew olucjonistka, M arja Spiridonow a, zo­
sta ła  przez sow iety zesłana na Syberję,

Prowincja.
Ostrów.

(K orespondencja w łasna).

W niedzielę, dn. 3  czerwca, odbył się tu  wiec 
P . P. S,, n a  którym  przem aw iał pos. tow. P u d la r z .

Po wygłoszeniu obszernego referatu  przez tow. 
posła, zgrom adzeni uchw alili rezolucję, w  której 
p rzyrzekają stanąć na  każde wezwanie P . P. S. do 
w alki w obronie dem okracji i  socjalizmu, jedno, 
cześnie dziękując za  dotychczasową pracę w obro­
nie interesów robotniczych Klubowi poselskiemu 
P, P . S, Ostrowianin.

Głosy Czytelników.
Nieporządki na dworcu w Otwocku.

N i dworcu w  Otwocku panują  rzeczywiście ho- 
rendailnc nieporządki. K asa biletowa sprzedaje bi­
lety  2-ej k lasy  do pociągów, m ających ty lko 3-cią 
i 4-tą, mimo wyraźnych zawiadomień. Kasę otwie­
ra  się n a  k ilkanaście minut p rzed  oidejścieni po­
ciągu, tak, że pp. rano  i wieczorom ogromna ilość 
osób zostaje n a  stacji, nic mogąc w ykupić biletów.

W  dodatku traktow anie publiczności przez 
funkcjonarjuszy n a  dlworcu w Otwocku jest za­
zwyczaj bardzo niegrzeczne.

B EZPR A W N E A R E SZ T O W A N IE  POL- 
 SK IEG O  E K SPER TA .

Moskwa, ó czerwca. (P. A. T .). 3-go 
czerwca wieczorem w m ieszkaniu pryw at- 
nem u znajom ych był aresztow any, pomi­
mo c-kazaniń paszportu  służbowego, eks­
pert delegacji polskiej, p. Stocki. Po rew i­
zji peddano go badaniu, oraz przetrzym a­
no na miejscu, mimo protestów  i wbrew żą ­
daniu zaw iadom ienia delegacji o areszto ­
waniu. od godz. 7-ej wieczorem do 3 i pól 
rano. O godz. 3 i pół p. Stoekiego zwolnio­
no, zw racając mu w szelkie zabrane przy 
rew izji dokum enty i papiery.

Pi W i a l i  So!ś2Vi!s
OBAW Y W ATYKANU.

Rz ym,  6 czerwca. (P. A. T. P. R.). Ko­
la w atykańskie obaw iają się, że m order­
stwo k a rd y n a ła ’Soldevila w Saragossie jest 
początkiem  kam panji przeciwko au to ry te­
towi kościoła w życiu politycznem  i spo- 
łecznem w H lszpanji, oraz początkiem  
działania na rzecz oddzielenia kościoła od 
państw a. W śród  kół w atykańskich spodzie­
w ają się. że Ojciec św. założy u rządu hisz­
pańskiego stanowczy pro test i zażada ro z ­
ciągnięcia silnej kontroli nad działalnością 
prz eciw ników ku tolicyzmu.

SCH W YTA N IE ZABÓJCY.
IJtebo. 6 czerwca. (PA T ). —  U jęto  tu 

dwóch osobników, z których w  jednym  po­
znano zabójcę k ardynała  Soldevila.

Ruch robotniczy
Z życia padji

W p.ątck. dn. 8 czerwca, o godz. 5 i pół 
po poi. w  lokalu Okręgowego K om itetu Ro­
botniczego, Al. Jerozolim skie Nr. 6, odbę- 
dziki s ic

K O N FE R E N C JA  K O L E JO W A  P. P. S.
W stęp  tylko d la  członków partji za  o- 

kazaniem  opłaconych legitymacji.
Na porządku dziennym : 1) W ybór

prezydium  konferencji; 2) Spraw ozdanie 
Kom itetu. 3) W ybór nowego kom itetu. 4) 
W ybór delegatów  na konferencję okręgową. 
5) R efera t iow. posła M oraczewskiego o 
sy tuacji obecnej. 6) R eferat tow. posła  Ku- 
ryłow icza o spraw ach zawodowych kolejo­
wych.

W alne zebranie dzielnicy śródm ieście.
W piątek, o godz. 7-ej wiecz. w lokalu 

dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
w a ln e  zebranie członków dzielnicy Śródmie­
ście. Referat o sytuacji politycznej wygłosi 
tcw. poseł N iedziałkow ski.

W czwartek, dn. 7 b. m.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dziel­

nicy, Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie 
[ członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5 jĄ w lokalu 
dzielnicy, B agatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w lokalu przy 
ul. M iodowej 23 m. 16, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

W piątek, dn. 8 b.ra.
Dzielnica Powiśla. O godz. 6 w lokalu dziel­

nicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie kom itetu  
dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Jerozolimsko. O godz 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne ze­
branie członków  dzielnicy.

Koło G azowników  P. P. S. O godz. 7^w lo ­

kalu dzielnicy Wiola - Czyste, W olska 44, odbędzie 
się zebranie koła.

Kolo Drukarzy P.P.S. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Śródm iejskiej, Al. Jerozolim skie 6, od­
będzie się zebranie koła.

Pokw itow anie. Na Okr. Kom. Robotniczy zło­
żyli w O.K.R. członkow ie K oła G azowników, tow. 
tow.: Fr. B. mk. 20,000, R. S trzelecki mk. 20,000, 
Dewódzki mk. 20,000, W erdeck i mk. 10,000, W i- 
tanow ski mk. 10,000, G łebicki mk. 20,000.

Ruch zawodowy
W arsz. R ada Zw iązków  Zawodowych.

W  piątek , o godz. 5-ej po poi. w loka­
lu R ady  (W arecka 7) odbędzie się posie­
dzenie P rezydjtim  W . R . Z. Z.

W szyscy członkowie prezyd jum  pro­
szeni są o przybycie.

Sekrelarja l W. R. Z. Z. 
OŚWIADCZENIE.

Niniejszym stwierdzamy, że p. Jerzy 
Beyer nie jest radcą prawnym Zw. Zaw. Rob. 
Roi. Rz. Pol. i wobec tego Związek nie bierze 
na siebie odpowiedzialności za prowadzone 
przez p. Beyera sprawy.

Zarząd G łów ny Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P.
Zatarg w przemyśle włókienniczym w Bielsku.

W  Bielsku w ynikł zatarg m iędzy pracodaw cam i a 
pracow nikam i w łókienniczym i na  tle  ekonomi c.*- 
nem. D la doprow adzenia do porozum ienia m ię­
dzy stronam i w yjechał do B ielska z ram ienia mi- 
n isterjum  pracy  inspek to r p racy  z Łodzi.

Ze Zw. Dozorców Domowych. W niedzieię, 
dn. 10 b.m., o godz. 2 popoł. odbędzie się zebranie 
dozorców  domowych w  podw órzu Leszno 53.

Ze Zw. W łóknistego. Z arząd Związku zaw ia­
dam ia swych członków, że w niedzielę, dn. 10 b.m , 
w  lokalu własnym , W olska 52, o godz. 10 rano  w 
pierwszym , a o godz. 11 rano  w drugim term inie, 
odbędzie się doroczne w alne zebranie członków. 
Porządek  dzienny: 1) spraw ozdanie Zarządu, k a ­
sowe, organizacyjne i z działalności zw ązku ; 2) 
w ybór ciał związkow ych: zarządu, komisji rew i­
zyjnej, sądu koleżeńskiego i komisii kulturalnej; 
3) spraw ozdanie organizacyjne: 4) w olne wnioski.

Strajk w fabryce „Odlew" w Krakowie. W  L i-
bryce „O dlew ” w  K rakow ie w ybuchł stra jk  z p o ­
wodu prow okacyjnego postępow ania obecnego 
k ierow nictw a fabryki.

W zywa się rob. m etalow ych, by do zlikw ido­
w ania zatargu nic przyjmowali p racy  w tej fa­
bryce.

Strajk piekarzy żydowskich. Dnia 28 niaia 
p iekarze żydow scy przystąpili do s tra 'k u  z żąda­
niem 50% podw yżki. P racodaw cy odpow iedzieli 
lokautem.Nnic zw ażając na  to, że po stra jku  n b o t -  
nik żydowski otrzym ałby 369,000 mk. tygodniowo, 
gdy robo tn ik  p iekarsk i polski zarabia obecnie 
460,000 mk. tygodniowo.

Dnia 4 b. m. p racodaw cy zwrócili się do zw iąz­
ku 7, żądaniem  przysłan ia  delegacji celem  p e rtrak ­
tacji. Gdy delegacja przyszła pracodaw cy zażąda­
li, by robotnicy  w rócili do p racy  na daw nych w a­
runkach, to znaczy, by  zgodzili się na p łacę 246 
tys. mk. tygodniowo. W obec takiego stanow iska 
pracodaw ców  żydowskich, zw racam y się do O gó­
łu R obotników  W arszaw y z p rośbą  o poparcie, 
byśm y mogli w ytrw ać do koń :a i osiągnąć nasze 
słuszne żądania.

Zw. Zaw. Rob. Przem. Mączn. Oddz. na Pradze.

Zc Związku Robotników Przemysłu Spożyw­
czego w Polsce. 1. Podaje się do wi idom osci od­
działów, iż definityw ne połączenie ze Zw. M.ącz- 
nym nastąp iło  z dniem  1 czerw ca 1 °2 ‘ roku

Do W ydziału W ykonaw czego Zw. Rob Przem. 
Spożywczego od b. Związku M ącznego weszli 
tow. tow .: U lm an W ładysław  M arks Bronisław ,
zastępca W iessgros.

O ddziały Związku M ącznego zalegające w ię­
cej niż 3 m iesiące, b ęd ą  likwi tow ane całkow icie.

2. Z pow odu połączenia się Związków term in 
K ongresu Zw. Spożywczego w yznaczony został na 
dzień 30 w rześnia i 1 października r. b. Kongres 
odbędzie się w K rakow ie. Termin Kongresu jest 
ostateczny.

3. Za podstaw ę do obliczenia p rzedstaw iciel­
stw a na K ongres b rane są  m -ce: maj, czerw iec i 
lipiec. Jak o  term in do obliczeń w yznacza się 20 
sierpnia r. b. Zatem , jeżeli oddział za wyżej 
w spom niane m -ce nie przyśle spraw ozdań organi­
zacyjnych i kasow ych do 20 sierpnia r. b., p rzed­
staw icielstw a na  K ongresie mieć nie będzie.

Delegaci oddziałów, zalegających dłużej, niż 
6 tygodni, na  K ongres dopuszczeni b ędą  tylko z 
głosem doradczym .

4. Delegaci przyjeżdżają na  koszt w ysyłają­
cych oddziałów, dlatego też należy tw orzyć fun­
dusz kongresow y, gdyż koszta  b ędą  znaczne.

5. C entrala  Związku Zaw. Rob. W yrobów  Spo­
żywczych, ul. Leszno 19, została  ostatecznie zli­
kw idow ana. Oddziały b. C entrali Spożywczej 
rów nocześnie podlegają likwidacji. R ejestrow ane 
przez nasz Związek będą  tylko te  oddziały, k tó re  
nadeślą akces przystąpienia do Związku Spożyw ­
czego, O ddziały zaś, k tó re  tego nie w ypełnią, u- 
w ażamy za nieistniejące.

Przew odniczący: (—) E. M orawski.
S ekretarz: (—) E. Orlik.

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R.

Letnie kolon je  robotnicze.
Zarząd Główny T. U. R. pragnąc umożliwić ro. 

botnikam spędzenie urlopów w otoczeniu przyrody, 
p rzystąpił do zorganizowania robotniczych kolonii 
letnich. Kolonji tych. urządzonych d la  robotników, 
członków T. U. R., będzie trzy. Pierw sza od 15 do

30 czerwca i od 1 do 15 lipca w Ojcowie: druga 
o:d 1—15 i ad  15—31 lipca pod Dęblinem: trzecia
od 2__16 i od 16—31 sierpnia w Krościenku pod
Szczawnicą w Pieninach. K ażda grupa przebywać 
więc będzie na kolonji 2 tygodnie. O płata  od je­
dnej osoby za  dwa tygodnie pobytu pod  Dęblinem 
wynosić będzie 100,000 mk., zaś w K rościenku i 
Ojcowie po 250,000 mk. (razem z drogą). K aż­
da grupa obliczona jes t na 30 osób. Inform acji 
udziela tow. G arlicki w Sekretariacie T. U. R. 
W arecka 7, codziennie od 5—7.

Jjs i.t

Zebranie Zarządu Głównego T.U.R. odbędzie 
się w piątek , dn. 8 b. m., o godz. 7 popoł. w kiubie 
sejmowym P. P. S.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistyczn. 
Zebranie W alne członków  Z. N. Mł. S. odbędzie 
się w sobotę, dn. 9 b. m., o godz. 7,30 wiecz. w 
T. M. P., B racka IS, 111 piętro . Na porządku  dzien­
nym: spraw ozdanie delegatów  z m iędzynarodow e­
go Zjazdu M łodzieży w Hamburgu.

Na Robotaiczy Wydział W ychowania Dziecka.
Rootniczy W ydział W ychow ania Dziecan kw ituje 
z następujących ofiar: T. A rciszew ski 50,000 m k . 
K elles - K rauzow a 10,000, dr. Kopciński 50,000. 
Badzian 50,000, D obrow olski 10,000. Ś leduński
50.000, G ardecki 20,000, Pudlarz 20,000, Pławski
10.000, K w apiński 10,000, W olicki 10,000. Smuli­
kow ski 20,000, dr. Perl 100,000, A dam ek 10.000, 
Praussow a 10,000, B iniszkiewicz 10,000. Cupiat
20.000, I. K. S. 50,000.

Rozmaitości.
Pierścionek z data 1887 r. znaleziony w  wnętrzno­

ściach ryby.
K ucharz w restau racji w Union Hill N. J .  (Sta­

ny Zjedn.), czyszcząc w  kuchni 6 funtową rybę, z ła ­
paną w morzu, po rozcięciu znalazł w w nętrzno­
ściach ryby pierścionek z pięknym d jam entem. o- 
cenionym na 600 dolarów. Na pierścionku znajdu­
je się naipis D. E. D. i  d a ta  1887 roku.

Epokow y lot monoplanem z New Jorku do San 
Die go.

Monoplan arm ji am erykańskiej przeleciał 2635 
mil ang. z New Jo rk u  do San  Diego w  (przeciągu 
26 godzin, 50 minut i 38 sekund. Lot ten wzbudza 
podziw, gdyż monoplan drogę te odbył bez prze­
rwy, an i razu  nie opuszczając się n a  ziemię.

NA RATY
3Cy taniej wykwintne Okrycia dam skie, ko­
stium y, ubiory m ęsk is  oraz m aiiafaM urę
N o w o l i p i e  HI. 3 0 ,  3 ,  front 11 p ię tro .

II P R E C Z  Z  0iiG l5ż»*U ...»  u
Jedynie japoński płyn „KUROKI" w yniszcza bez­
pow rotnie odciski. 1 ylko „KUROKI żądać we 
w szystkich ap tekach  i sk ładach aptecznych. H urt: 
A pteczny Dom Handlowy L. B alkow ski i R. He- 

rynow ski, Al. Jerozolim skie 23, Tel. 210-10.

Życie gospodarcze.
Emigracja robotników polskich do Francji.

W  ty m  m ie s ią c u  m a  z n o w u  w y jech ać  do 
F ra n c j i 7 i p ó l ty s ią c a  ro b o tn ik ó w  p o lsk ich , 
w  tern  5 ty s ię c y  do  ro b ó t  ro ln y c h , a  2 i p ó ł 
ty s ią c a  d o  ro b ó t  g ó rn iczy ch . Ilo ść  ta  ju ż  je s t 
z u p e łn ie  z w e rb o w a n a , ro b o tn ic y  p o c h o d z ą  w  
p o ło w ie  b lisk o  z w o je w ó d z tw a  łó d zk ieg o  
(szczeg ó ln ie  z p o w . k a lisk ieg o ) i z w o je w ó d z ­
tw a  k ie le c k ie g o  (pow . C zę s to c h o w a ), a  w  p o ­
ło w ie  7 M a ło p o lsk i. W p rz y sz ły m  m ies iącu  
ra a  w y je c h a ć  ta k a  sam a  ilość .

Cena bonów skarbowych.
M inister skarbu ustanow ił cenę emisyjną 

złotych bonów skarbow ych Serji I A, I B i I C na 
9,500 mkp. za 1 zloty.

N ow a cena emisyjna obowiązuje z dniem 7 fc.
m.

Nadzór nad bankami.
D yrektor d epartam en tu  kredytow ego mimste- 

rjum skarbu przy  dwu poprzednich gabinetach, p 
Edm und Statkiew icz, po pow rocie z urlopu opu­
ścił to stanow isko. O becnie jest specjalnym de le ­
gatem  Min. skarbu do nadzoru nad działalnością 
przedsiębiorstw  bankow ych oraz dokonyw anem i 
przez nie operacjam i w alutowem i.

Zwyżka cen węgla górnośląskiego
W  dniu wczorajszym  zaw iadom iono Min. P rze ­

mysłu i Handlu o podniesieniu ostatniego cennika 
węgla górnośląskiego o 10 proc. Ceny obow iązu­
ją w stecz od dn. 1 czerw ca. I tak : węgiel gruby, 
kostka  I i II w jednej cenie 251,590 mk. za toncę 
orzech I 241,180 mk., orzech II — 214,120 mk.. po- 
spółka — 212,300 mk., drobny — 165,130 mk. o ra : 
miał — 124,720 mk. Cennik ten  zam ieszczono na 
liście A  i przeznaczono dla potrzeb  kolejnictw a, 
natom iast lista  B — zapotrzebow ań ogólnych, no ­
tuje ceny droższe od w ymienionych o 3 do 4 proc.

Notowania giełdy warszawskiej.
D olary S tanów  Zjedn. 58500 — 57500.
K orony czesko-słow . 1765 — 1740.
M arki niem ieckie 0,81 — 0,79.
Bclgja 3350 — 3300.
Londyn 275000 — 269000.
Paryż 3825 — 3750
Szwajcarja 10600.
W iedeń 79 % —  Tl.
W łochy 2730
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KRONIKA.
STAN POGODY

^'edług danych Państw . Insty tu tu  Meteorolog.).

tem p e ra tu ra  najwyższa w ynosiła w czoraj w
®rszawie 13,7, najniższa 3,5. 

f. Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi- 
Iszym: Zachm urzenie zmienne, miejscami dość 

ch*6' ^ eszcz (Przew aznie w Polsce północno-za- 
°dniej), cieplej, silniejsze w iatry  zachodnie.

■j. Bunt straganiarzy. W  domu narożnym  przy pl.
‘Zech K rzyży 7 mieści się od la t w ielu bazar ży-

°ściowy, którego stan  san itarny  pogarszał się
r°ku na rok. W reszcie przed kilku miesiącami
>rnisja san itarna M agistratu nakazała przeprow a-
efue koniecznego rem ontu  pod groźbą zupełnego
unięcia bazaru. Poniew aż w określonym  ierm i-
e reparacji żadnych nie podjęto, M agistrat wy-

do sądu z żądaniem  o nakazanie zwinięcia
ą*aru. W yrok sądu zapadł w myśl żądania Ma-

. s r atu. A pelacje żadnych skutków  nie odniosły
^ r e s z c ie  Sąd Najwyższy nakazał eksm isję' baza-
v. ° a dzień 6 czerw ca. Zgodnie z tern postano-
. f k m ,  w czoraj policja chciała opieczętow ać
^  ePy : stragany, co m iało być wstępem  do zupeł-
I *° zniesienia bazaru. Jednak  straganiarzc zbun-

Mi się przeciw ko w yrokom  sądowym i posta- 
*10* ' ”  ■

k,
<W

łVlli staw ić czynny opór policji. Od wieczora 
,**key z rodzinami tysiącznym  tłum em  zalegli po­

zo, nie pozw alając policji na położenie p ie- 
Sy tuac>a ' cst trudna, bo w ykonanie wy- 

j a uniem ożliwia zdeterm inow ana postaw a s tra ­
ti 4 T- M agistrat podobno, chćąc sprawę tę 
b|j.. ieszcze raz rewizji, zam ierza w ciągu naj- 
. z«zych dni zwołać specjalne posiedzenie Rady 

ei*kiej.

Obława na spekulantów walutowych. Co-
^ Ierinie u w ylotu ul. Stradom  w K rakow ie na 
-,ajhach D iettlow skich, na t. zw. placu czarnej 
c °y, zbierają się tłumnie spekulanci, upraw ia- 
^  'f niem al zupełnie jawnie niedozw olony handel 
ti Cetni walutam i, Onegdaj policja p rzeprow adzi- 
^  °bław ę na spekulantów , wywołując praw dziw y 
^  Płoch w sferach czarnej giełdy.. Spekulantów  
(ll°Cz°no kordonem  i  poprow adzono do ekspozy- 

śledczej „pod Telegrafem ”. Kiedy zatrzymać 
^  a spekulantów  prow adzono do urzędu śledcze- 
Śj,.' ^ k t ó r z y  z nich rzucali na ziemię znaczne ilo- 
v "a lu t obcych, k tó re  zbierali z bruku ulicznego 
|| Funkow i. N iektórzy  ze spekulantów  niszezy- 
ię̂ 0 drodze w ielkie ilości w alut obcych. Ogó- 
^  odebrano spekulantom  w alut zagranicznych na 

~ górą 20 miljonów m arek. Zatrzym anych 
% ^ ucbano, spisano priotokuły. Po zakończeniu 
 ̂ oodzeri w stępnych spraw a skierow ana będzie 

Pfokuratury.

L  lichwę, żyw nościow ą. Sąd pokoju XIII o- 
k  *u skazał Jadw igę Panecką, zarządzającą mlę- 

4 „N adśw idrzańską" za sprzedaż m leka po 
lyt owanej cenie na I miljon mk. grzywny, 100 
J °p iat sądowych, zaś w razie niezum ożnośći na 
t o p i ą c ą  aresztu, ogłoszenie w yroku w dwuch

oraz w ywieszenie sentencji sądowej na
'v’ach w ejściowych na dni 14.
Kazimierz Lasek, właśc. sklepu spożywczego

SM U*’ k rucze j 47, skazany został przez tenże
sPrZfc'^ az chleba po w ygórow anych cenach

S t ' ,0,03° m k" Śzzywny, 10,000 mk. opłat sądo-
11 Z zam ianą w razie niezam ożności na jeden 

“ si aresztu.
V

IfcL a grzywny w wysokości 100,000 mk., 10,000 
’L  sądow ych z zam ianą w razie niezamoż-
((j,;?' na jeden tydzień aresztu każdy, skazani zo- 
H- Za pobieranie w ygórowanych cen za chleb na- 
O < o y  w łaściciele sklepów  spożyw czych: W in- 
<ą y  Dzikowski (Krucza 23), M arja W oźniak (Ho- 
q, Zygmunt M arciniak (Krucza 5), Leon M a­
tą 2^ * ^  (Żórawia 16), Józef P iw ow arczyk (W spół- 
, i? Franciszek Czernicki (Żórawia 17) i Zarnic- 

'■'Owogrodzka 4).

(y ^ ^ B ia ł. W  celu w yjaśnienia zmieniającej się 
<k( cń na rynku nabiałowym , w  nadchodzącą so- 

°dbędzie się posiedzenie komisji rzeczoznaw - 
Przy oddziale w alki z lichw ą w tej sprawie.

•Hi .**odatek od ładunków i biletów kolejowych.
Iiąt a komisja finansow a przyjęła projekt ma- 
>tó,valu w spraw ie pobierania podatku  od ładun­
k i : * .  kolejkach w ąskotorow ych. P odatek  ten  
^io^6. S' ę rów nał każdorazow ej staw ce taryfy  ko- 

óla pierw szej strefy, t. j. opłacie pob iera­
no w ysyłaniu ładunków  na przestrzeni od 1

i kim. Dla ładunków  żywej wagi ustalone* zo- 
kie same staw ki podatkow e, jakie są pobie-ta l

°d ładunków  tego rodzaju przew ożonych ko-
Ijj szerokotorow em u Pow yższy podatek  bę- 

ł>°bierany w yłącznie od ładunków  wwożo- 
•\y W arszaw y. N adto kom isja finansow a u- 

,liil lia projekt m agistratu  odnośnie do pobiera- 
’ly ę ^ ó a tk u  od biletów  pasażerskich, sprzedaw a- 

kolejkach podjazdow ych. P odatek  ten 
będzie 300 mk. od b iletu  III klasy, 500 od 

^  > 800 od biletu  I klasy. P odatek  od bi- 
hl* .*>°b ierany  będzie wyłącznie od osób przy- 

'^ y c h  do W arszaw y. O bydw a podatki wy- 
leszcze zatw ierdzenia rady miejskiej oraz 

‘er)Um spraw  w ew nętrznych.

‘Z ly^m ink-i i podarunki w policji. W obec za- 
. k ilkakrotn ie w ypadków  ofiarow ania przez‘Hi,

'Vkl,kvi.,0vv szkół policyjnych cennych upom inkówlr ł r!   ł ------------- -1 >— J   ---  > r -

^ lijji ° Wcom i kom endantom  szkół, kom endant 
•itcjj, Polecił kierow nikom  kom isarjatów  oraz ko- 
koj0̂ aatowi szkoły okręgow ej dopilnować, aby 

wypadki nie pow tarzały  się. Celem oka- 
'v<lzięczności za pomoc w p racy  oraz upa- 

*ka[aien’a czasu przebytego razem  w szkole, do- 
ile ofiarowywać w ykładow com  i w ycho­

wawcom wspólne fótografje z podpisami, adresy 
i t. p. n iekosztow ne pam iątki.

t
Zachowanie się policji względem publiczno­

ści i interesantów. Zachodzą wypadki, ie  przy 
pełnieniu obowiązków służbowych funkcjonariu­
sze policji państw ow ej zachow ują się niegrzecznie 
i n ietak tow nie względem publiczności i in teresan ­
tów. W obec czego kom endant policji polecił k ie ­
row nikom  kom isarjatów  i urzędów  podw ładnych 
kom endzie okręgowej, zwrócić szczególną uwagę 
na w yrobienie w funkcjonariuszach policji pań ­
stwow ej tak  niezbędnej dla policji grzeczności, ta k ­
tu  oraz zimnej krwi przy załatw ianiu in teresan ­
tów i w ystąpieniach publicznych.

W sprawie dostarczania trupów żydowskich 
do prosektorjum. Na życzenie Egzekutyw y S tu ­
dentów  Żydów 1 i 2 roku m edycyny w ybranej dla 
załatw ienia zatargu o dostarczanie zwłok żydow ­
skich do prosektorjum , w e w torek, dn. 5 b.m., od­
będzie się w  rabinacie w arszaw skim  konferencja 
rabinów  i członków zarządu gminy z przedstaw i­
cielami Egzekutywy-. Przedstaw iciele Egzekuty­
wy domagali się w ydania odezwy rabinów  do spo­
łeczeństw a żydowskiego, w której w yraziliby zgo­
dę na dostarczanie zw łok żydow skich do p rosek to ­
rjum dla celów naukow ych, Dr. S. M eyeson p o ­
parł gorąco żądanie studentów , motywując w szech­
stronnie po trzebę dostarczan ia  zw łok żydowskich 
dla celów  wyżej wyłuszczońych. Po dyskusji po­
stanow iono zwołać drugą konferencję na dzień 
12 b.m. przy udziale szerszego ogółu rabinów  z 
prowincji, posłów  i przedstaw icieli społeczeństw a 
żydowskiego.

Ograniczenie emigracji do Am eryki. Do dnia 
w czorajszego złożono w generalnym  konsulacie a- 
m erykańskim  przeszło  50,000 podań emigrantów, 
pragnących wwjechać do A m eryki. Ze względu 

\jed n ak  na istniejące jeszcze ograniczenia em igra­
cyjne i ustalenie ilości pozw oleń na wyjazd, kon­
sulat w ydaw ać będzie wizy dla kobiet, rodziców, 
braci, sióstr i dzieci do 18 roku życia, mających 
rodziny w Am erycć. Z Polski w yjechać może o- 
bccnie ty lko 31,146 osób.

Ze szkoły powszechnej dla głuchoniemych.
Przyjęcie now ow stępujących uczniów' do b ezp ła t­
nej szkoły dla przychodnich głuchoniem ych odby­
w ać się będzie w dn. 14 i 15 b. m. w godz. od 2 do 
5 popoł. w gmachu Insty tu tu  Głuchoniem ych, Plac 
3 Krzyży Nr. 4/6.

Podziękow anie. R ek to r U niw ersytetu W ar­
szawskiego nadesłał głównej kom endzie policji po ­
dziękow anie za utrzym anie porządku podczas po­
grzebu ś. p. prof. Romana O rzęckiego oraz za pod­
niesienie uroczystości smutnego obrzędu przez wy­
konanie utw orów  orkiestrow ych.

O pieka nad wychowańeami szkół pow szech­
nych. 4 czerw ca odbyło się zebranie organizacyj­
ne komisji głównej opieki nad wychowańeam i szkół 
pow szechnych przy radzie szkolnej okręgow ej m. 
st. W arszaw y. Celem tej komisji jest badanie po­
trzeb w ychow ańców  szkół pow szechnych, naw ią­
zanie bezpośrednich stosunków  Łż rodzicam i lub 
opiekunam i, oddziaływ anie m oralne na dzieci i u- 
dzielanie pom ocy m aterjalnej biednym  dzieciom, 
k tóre  z b raku  odzieży, obuwia oraz. pieniędzy na 
książki i zeszyty nie były w stanie uczęszczać do 
szkoły pow szechnej. Do komisji w chodzą: p rzed­
staw iciele dzie/nic szkolnych oraz delegaci rady 
szkolnej, in spek to ra tu  szkolnego, m agistratu, min. 
p racy  i opieki społecznej, rady opieki m oralnej 
oraz sędzia dla nieletnich. Na omawianem zeb ra­
niu w ybrane zostbło prezydium  komisji. P rze ­
wodniczącym jej będzie delegat rady szkolnej. Za­
stępcą  przew odniczącego obrany został p. Jan  Lu- 
tostański, skarbnikiem  — p. H enneberg, sek re ta ­
rzem —■ p. Józef W ójcik.

ZEBRANIA I O D C ZY TY,
Z Polskiego Tow. Geograficznego. W  piątek , 

dn. 8 b.m., o godz. 8 wiecz. w Polskiem  Tow arzy­
stwie Geograficznem (Pałac Staszica) p. ML P ta- 
szycki wygłosi odczyt pod tytułem : „Próba syn­
tezy m etody klim atycznej, gleboznawczej i biolo­
gicznej dla celów klasyfikacyjnych geografji eko­
logicznej roślin". W stęp  dla członków  i gości.

Il-gi odczyt prof. Petrażyckicgo o Bogu, czło­
w ieku i zw ierzęciu. Ju tro  o godz. 8 wiecz. w auli 
uniw ersyteckiej (Krak. Przedm . 26/28) dr. Leon 
P ctrażycki wygłosi Il-gi z rzędu odczyt o stosun­
kach  między Bogiem, ludźmi i zw ierzętam i według 
starożytnego praw a Izraela.

Ze Słowiańskiego T-wa Sztuki ś Kultury. Dn.
8 b. m. w lokalu T-w a L itera tów  i D ziennikarzy 
(ul B racka 5) b. prezes Klubu czeskc-polskiego w 
Pradze, prof. Jarosław  Bidlo, wygłosi odczyt p.t.: 
„Rewolucja czeska w r. 1918".

WYPADKI:
Pożar. W  zabudow aniach fabryki wyrobów 

m etalow ych p. f. „R auer i K redyk" przy ul. S talo­
wej Nr. 67 w ynikł pożar z pow odu wadliw ie urzą­
dzonego przew odu kominowego w piecu głserskim. 
Zapaliła się belka, w puszczona w przew ód kom i­
nowy. P raski oddział straży ogniowej pożar w za­
rodku ugasił.

Żywe dziecko między grobami, J u l j»  Brune- 
rew a z ul. Stalowej Nr. 11, będąc na cm entarzu 
brudnow skim  na grobie męża swego, usłyszała w 
pobliżu płacz dziecka. U dała się przeto  na miej­
sce i w kw aterze Nr. 24 między grobami znalazła 
dziecko żywe płci żeńskiej, ow inięte w sta rą  chust­
kę. D ziecko przesłano do domu wychowawczego.

Wybuch zapału od granatu. W  fabryce w y­
robów  m etalow ych p. L „R auer i K redyk" przy uł. 
Stalow ej Nr. j67, w oddzielę zapałów  do  granatów 
30-!etnia A lfreda Sztraufm anówna, laboran tka z 
ul. Czerniakow skiej Nr. 94 w czasie p racy spow o­
dow ała wybuch zapału od granatu. Siłą wybuchu 
Sztraufm anów na doznała poszarpania praw ej ręki. 
Poszw ankow aną opatrzył na miejscu lekarz Pogo­
towia.

Napad rabunkowy. Przy ul. Solec Nr. 107 F e­
liks Olsiewicz z ul. C zerniakow skiej Nr. 186 doko­
nał napadu rabunkow ego na sklep zegarm istrzów -
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Zarżą! Zakładów Gazewijch ■ m m
Kredytowa 3, 

zawiadamia, i e  dla uniknięcia zwłoki przy ustawianiu zamawianych gazomierzy wska-
zanem jest wcześniejsze zgłaszanie się.

ski M oszka Zysldnda i zrabow ał część biżuterji. i 
W łaściciel sklepu ujął rabusia, lecz ten  schwycił 
go za gardło, poczem porzucił część łupu, wybiegł 
na ulicę i w skoczył do tramwaju. Za uciekają­
cym O lsiewiczem pogonił posterunkow y z X ko- 
misarjatu. Sobański, k tó ry  schw ytał rabusia i od­
prow adził do kom isariatu. Część biżuterji n ap ast­
nik porzucił po drodze.

W  przystępie szału pijackiego. W  domu Nr. 
25 przy ul. Zielnej w lokalu misji francuskiej, słu­
żący klubu misji, 23-ietni Józef Nicolai, będąc p i­
jany, usiłow ał w yskoczyć przez okno, na ulicę, 
przyczem zdołał już wybić szyby. Znajdujący się 
wówczas w lokalu oficerow ie francuscy pow strzy­
mali desperata , k tó ry  skaleczył sobie szkłem  ręce 
tak silnie, że wyniki krw otok. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził upływ  pó łto ra  litra  krw i i po opatrunku, 
przewiózł desperata  w stanie ciężkim do szpitala 
św. Ducha.

Żccwu flower. 16-letni Tadeusz Pudełko z ul.
Nowolipki Nr. 94, m anipulując ' flow erem  przez 
nieostrożność w yw ołał w ystrzał, przyczem  postrze ­
lił się w lewrą rękę. O patrzył go lekarz Pogoto­
wia.

U ważajcie w tram w ajach. Pól miljona mk. 
polskich, 5 tysięcy mk. niem ieckich, książeczkę 
oszczędnościow ą P. K. O, na sumę 25 zł. polskich 
i różne no ta tk i skradziono w tram w aju M arjanowi 
Przesm yckiem u z ul. M azow ieckiej Nr. 4.

— 50 dolarów  i 320 tysięcy mk. skradziono w 
tram w aju M oszkowi Lenaw i z Zam brow a ziemi 
Łomżyńskiej.

Zamach sam obójczy. W  domu Nr. 18 przy ul. 
Śliskiej usiłow ała o tru ć , się kw asem  siarczanym
Feliksa W ojciechow ska, zam ieszkała w  Józefowie- 
pod W arszaw ą. Posterunkow y Łapiński odwiózł 
desperątkę do szpitala Dz. Jezus.

U cieczka od rodziców. 16-łetnia K saw era Bo­
row ska z u:. Ziotej Nr. 25 zabrała swym rodzicom 
różne ubrania w artości pó łto ra  miljona mk. i ucie­
kła z domu w raz z koleżanką swoją, Reginą A ran- 
czeWską z ul. Złotej Nr, 56.

Tragcdjn dy rek to ra  szkoły. Zamieszkały' przy 
ul. Poznańskiej Nr. 37 dyrek to r i w łaściciel szkoły 
męskiej, 50-leini Bolesław' M uszyński w celu sa­
mobójczym napił się kw asu siarczanego. D espera­
ta  w stanie ciężkim przew iozło Pogotow ie do sa­
natorium  dr. Solmana.

Zatrucie alkoholem . N a ul. Stalow ej zachoro­
w ała z objawami zatrucia 24-!etnia K azim iera P rza- 
stek  z ul. Środkowej Nr. 8. L ekarz Pogotow ia 
stw ierdził zatrucie alkoholem.

Bójki. Przy ul. Dzielnej Nr. 52 p iekarz 20-let- 
ni M oszek M ajówka podczas bójki doznał złam a­
nia dolnej szczęki. Pogotowde przew iozło posz- 
w ankow anego do szpitala żydowskiego na Czyste.

— W ezw any do I kom isarjatu  lekarz Pogo­
tow ia zastał tam 19-lelnią A nnę Kalinow ską, słu­
żącą z ul. Chłodnej Nr. 21, k tó ra  podczas bójki 
odnio-sła ranę górnej wargi. Przew ieziono ją do 
szpitala św. Rocha.

Teatr i muzyka.
T E A T R  KOM ED JA.

„Złodziej" . sztuka w 3 aktach H enryka 
' B ernsteina.

O co idzie w tej sztuce? O koronki, 
szlafroczki, i (. p. D laczego koronki i t. p. 
stanow ią „problem at" tej sztuki? Dlatego 
stanow ;ą. ponieważ m łoda żona, pragnąc 
przypodobać się m łodem u mężowi, k radnie 
pieniądze, aby sobie spraw ić koronki i t. p. 
A  więc ci m łodzi me kochają się? Owszem. 
A utor zapewnia, że się kochają zawzięcie, 
ale powiada, że miłość bez koronek itp. p ręd ­
ko wysycha, J e s t  że to  więc m iłość? Phi! 
każdy  ma K upidyna na swą m iarę. S tendhal 
jednakow oż ten w ypadek ,,milości“ pomi­
nąłby  prawdopodobnie z lekceważeniem. 
A le B ernstein nie jest S tendhaiem  i niepo­
dobna go za to winić. B ernstein jest tylko 
w ytraw nym  Wyrobnikiem teatralnych p ro ­
duktów, których zapotrzebow anie jest 
wciąż duże.

Zatem  pomińmy tę  i taka miłość —  
rodzaj to naw skroś mieszczański. Pozosta­
je fakt, że pani Voysin ukrad ła  swej boga­
tej przyjaciółce, p. Lagardes 100.000 fran­
tó w  na fatałaszki. K radzież stw ierdzono, 
agent rzucił jednak podejrzenie nie na p. 
Vovsin, ale na pasierba p. Lagardes, m ło­
dego F ernanda. I tu lest w łaściw ie jedynie 
skraw ek dram atu. Fernand kocha uroczą 
złodziejkę, kocha rzeczywiście, beznadziej­
nie, bez wzajem ności i napraw dę. Dowie­
dziaw szy się, że jego ideał jest złodziejem, 
przyjm uje na siebie winę, W zruszająco i

ciepło przedstaw ił B ernstein, a zagrał p. S t. 
Duczyński tragiczny odcień m łodzieńczej 
tej miłości, gotowej na wszystko, całkow i­
tej i p ięknej. W ostatniej chwili obudziło 
się jednak  sumienie w  „zw ierzątku '4’, czyli 
w p. Voysin Co praw da sum ienie to  poru­
szyło się w niej dopiero, gdy m ąż w padł 
na  troo w ystępku fatałaszkowego, co obni­
ża szczerość tego sum ienia do zera. Za­
wsze. jednak  lepiej kiedyś, niż nigdy. F e r ­
nand ccalcny, złodziejka w raz z mężem, 
k tó ry  jej przebaczył, bo z „miłości" k rad ła , 
w yjadą do Am eryki, czy na H aiti. A  niech­
że jadą. Tęsknić za nimi nie będziem y.

Leszczyński, jako  m łody m ąż, grał 
ślicznie, z um iarem  a mocno, po  męsku, a 
bez brutalności. T ak  samo P rzybyłko-Po- 
tccka, jakc m łoda żona, grała ślicznie, z 
um iarem  naogół i wdziękiem, po kobiecem u 
a bez h isterji. Gawlikowski z inteligencją 
przedstaw ił tajnego agenta. Przebieg śledz­
twa w ciągu trzech aktów  śledziliśm y z u- 
m iarkow aną ciekawością, fa ta łaszk i niewie­
ście oglądaliśm y z napiętą ciekawością. —  
Tego i owego w zruszył m łodzieńczy, t r a ­
giczny am ant Fernand.—Daczyóski. —  A le 
zgodziliśmy się, gdy mu p. Voysin szep ta ła  
pod koniec, iż za dw a lata  będzie się sam  
śm iał z lego. T akie to  zaufanie do siły n a ­
w et heroicznych swych figur ma B ernstein. 
On przecież doskonale wie, że to  ty lko tak  
na trzy  godziny w ieczoru teatralnego  —  
więc utrzyj noska i nie płacz Fernandku!

D opełniali zespołu swą ku ltu rą  ak to r­
ską H. G. Ilałacińska, a zw łaszcza A. R ó ­
życki.

Zygm unt K isielewski.

T eatr W ielki. Dziś „R ycerskość wieśniacza*'.
Ju tro  I-sze przedstaw ienie opery Ludom ira Ró­
życkiego p. t. „Casanova".

T ea tr Rozm aitości. Codziennie „M ężczyzna i  
kobieta".

T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro o s ta t­
nie dw a przedstaw ien ia  kom edji „O tchłań".

T ea tr R eduta. Dziś „Turoń". Ju tro  „W iel­
kanoc" po cenach zniżonych. Zaproszenia na n ie­
dzielne przedstaw ienie „F ircyka w zalo tach" w 
Pom arańczam i wydaje codziennie S ek re ta rja t R e­
du ty  od 11 r. do 3 popoł. i od 7 do ?  wiecz.

T ea tr Polski. Dziś kom edja Saszy G uitry 
„Zdobycie tw ierdzy".

T ea tr M ały. Codziennie „H au-hau".
Teatr Komedja. Codziennie „Złodziej".
T ea tr Nowy. Codziennie „W ściekły lotnik".
O pere tka  W odewil. Codziennie „Szalona Lo­

la".
T ea tr Nowości. Codziennie „K siężniczka

Olała".
T ea tr Praski. Dziś „G arbusek z Pragi".
T e a tr  S tańczyk. Program  26 z gościnnym u- 

działem  p. H eleny Beheffy. P oczątek  o godz. 9,15.

Z Filharm onji. Ju tro  odbędzie sią re c ita l p ia ­
nisty, M aurycego R osenthala. Na program  złożą 
się u tw ory Chopina, Liszta, Schum ana (etiudy sym­
foniczne) i B eethovena (sonata „A ppasionata").

W  niedzielę o godz. 12 w poi. poranek  muzycz­
ny,

W  środę w iecór arji i pieśni B erty  Craw ford.

W  SPRAW IE PRZYMUSU ORGANIZACYJNEGO 
AKTORÓW .

Dobry przykład T eatru  Łódzkiego.
W związku z objęciem  T eatru  M iejskiego W 

Łodzi przez p.p. Kazim ierza W roczyńskiego i J a ­
na Paw łow skiego podpisana źostała konw encja 
między D yrekcją tea tru , a Związkiem A rtystów  
Scen Polskich na sezon przyszły, w k tó re j Dyrek­
cja te a tru  zaakceptow ała stanow isko Z.A.S.P. w 
spraw ie tak  zw. przym usu organizacyjnego, zakw e­
stionow anego przeź Związek D yrektorów  Teatrów  
Polskich. P.p. W roczyński i Paw łow ski rozpo­
częli w obec powyższego angażow anie na sezon 
przyszły na zasadach zw iązkow ych.

Jak  wiadomo, dyrek torzy  teatrów  na o sta t­
nim swym zjeździe w ystąpili przeciwko słusznej 
zasadzie ZA.S.F., aby wszyscy aktorzy  należeli 
do Związku W obec czego dotychczas jeszcze nie 
załatw iono sprawy angażowania na przyszły se-
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*on w większości teatrów. Postanowienie dyrek­
cji teatru łódzkiego skłoni zapewne i inne dyrekcje 
do uznania zasady związkowej.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — „Ta, czy tamta".

Kino „Stylowy", jak zwykle, staranne w do- 
fcorze wyświetlanych filmów, daje obecnie ładny 
obraz francuski p. t. „Ta, czy tamta".

'Nie jest to ani „ciężki dramat" ani „szampań­
ska farsa" — treść sztuki osnuta na intrydze nie­
zmiernie prostej, ale całość ułożona została tak 
starannie i z takim zrozumieniem efektów ekra­
nowych, że zająć może najwybredniejszego widza.

Sprytna intrygantka,* wykorzystując niezwy­
kłe swoje podobieństwo do kuzynki, podszy­
wa się pod jej nazwisko i próbuje poślubić jej na­
rzeczonego. Dzięki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności awanturnica zostaje zdemaskowana, a 
cnotliwe dziewczę powraca w ramiona ukochane­
go.

Pomysł milutki, wykonanie jego pierwszorzęd­
ne. Do ostatniego momentu widz trzymany jest w 
niepewności: jak się skończy. Akcja obfituje w 
niespodzianki i sceny sielankowe.

Reżyserja doskonała. Gra artystów, z prze­
śliczną Elwirą Vautiers w podwójnej roli (Blanki i 
księżny Wandy) wspaniaał. Dekoracje urocze.

pomysłowe, wykonane z wielkim smakiem artys­
tycznym.

Wspomnieć należy o zdjęciach. Wszystkie są 
ładne i czyste, a niektóre studja pastelowe wprost 
zdumiewają kolorytem i ostrością.

Jednem słowem, jak zawsze, do „Stylowego" 
pójść warto.

łka.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś, w 18-ym dniu wyścigów, odbędą się go­
nitwy następujące:

I. Nagroda 60,000 mk- dla 3-1. i starsz. koni. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Bilhur W. Święcickiego, 2) 
Dry Martini M. Bersona, 3) Soultz M. Róga, 4) 
Grom S. Endera i J. Sosnowskiego, 5) Mary L. Dy- 
dyńskiego, 6) Air Marshall J. Hulewicza.

II. Nagroda 50,000 mk. dla 4-1. i starsz. koni. 
Dyst. 2100 mtr.: 1) Alderney ułanów Jazłowiec- 
kich, 2) Azalja M. Bersona, 3) Soultz M. Róga, 4) 
Zaporożec H. ks. Lubomirskiego. 5) Diadem S. O- 
stoi-Ostaszewskiego, 6) Ojdana Ł. J. bar Kronen- I 
berga.

III. Nagroda 40,000 mk. Handicap dla 3-1. ko­
ni. Dystans 2100 mtr.: l j  Bohun (52 kg.) ułanów Ja- 
złowieckich, 2) Orberose (50 kg.) M. Bersona, 3) 
Diva (50 kg.) I. hr. Mieliyńskiego, 4) Raptus (52

kg.) L. J. bar. Kronenberga, 5) Minstrel (58 kg.) A.
Olszowskiego.

IV. Nagroda 40,000 mk. dla 4-1. i starsz. koni. 
Dystans 1300 mtr.: 1) Pani Ola J. Grzybowskiego, 
2) Grom S. Endera i J, Sosnowskiego, 3) Raugraf 
S Ostoi-Ostaszewskiego, 4) Burżuj ułanów Kre- 
chowieckich, 5) Air Marshall J. Hulewicza, 6) Pan­
na L. J. bar. Kronenberga, 7) Irish Dancer H. To- 
warniekiego.

V. Nagroda 30,000 mk. dla 3-1. i starsz. koni. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Surma i 2) Pomme de terre 
A hr. Morstina, 3) Radjami A. Wolańskiego, 4) 
Puddler A. Olszowskiego, 5) Buk J. Grzybowskie­
go. 6) A starte H.ks. Lubomirskiego, 7) Złota L. 
Dydyńskiego, 8) Varus i. Laskowskiego, 9) Oriru- 
de T. hr. Komorowskiego, 10) Lady Pegoys K. 
Dzierzbickiego, 11) Haselnuss L. Dydyńskiego.

VI. Nagroda 60,000 mk. Wyścig z przeszkoda­
mi. Dystans 3600 mtr.: 1) Cyclade I. hr. Mielżyń- 
skiego. 2) Cambuse III K. Niemojewskiego. 3) Wol- 
pcto H. bar. Heinzla, 4) Ortrude T. hr. Komorow­
skiego.

Początek wyścigów o godz. 4-ei popct

PIŁKA NOŻNA 
Szwecja — Szkocja 2 :1.

W zawodach piłki nożnej pomiędzy drużyna­
mi szkocką i szwedzką Szwedzi uzyskali wynik 
2 :1 .

POKWITOWANIA.

N a  „ L i n o t y p “
d S a  d r u k a r n i  „ R o b o t n i k a . 1*
B. Limanowski mk. 20,000. ,
K. Pollack mk. 26,360.

Na bezrobotnych.
J, Rawicki mk. 2000.

Na Uniwersytet Robotniczy.
B. Limanowski mk. 30,000.

Dla p. Krzyżanowskiej.
Andrew Zobotopi, California, mk. 25,850.

Na Stowarzyszenie b. więźniów.
3. Limanowski mk. 20,000.

Na Bursę im. J. Piłsudskiego.
Anna Pełkin ze Szczuczyna mk. 10,000.

Do dyspozycji M arszałka J . Piłsudskiego. 
Prof. Adam Koss mk. 100,000.

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecin* 
J. Rawicki mk. 2000.
B. Limanowski mk. 30,000.
H. Bezmaski mk. 241,340.
a. Gawroński - Wolner w Bydgoszczy 20,0^'

8
i

Początek roku szkolnego 1-go września. Przez lato prowadzone są kursy re-

Ktycyjne. Szczegółowych informacji udziela oraz przyjmuje zapisy KflNCELftRJfl 
lao  T r z e c h  K r z y ż y  8 ,  w godzinach 5—7.

k)

r

M. C W E J K O

=  St. ŻnchowsMego ^
w  Warszawie, Piękna Nr. 38.

Egzaminy wstępne do w s z y s tk ic h  klas rozpoczną się 18 czerwca. Z, 
pisy przyjmuje k a n c e la r ja  G im nazjum  codziennie od 10 — 2 p o P ^

Dr. S. Jermułowicę
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Ne* 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóO 
wener. płciowe, (niemoc). Lec 
pr. Roentgena, d ’Arsonvala, 
mayera (lampa kwarcowa). u 

1 2 -2  i 5—7. Szkolna 8.

HA RATT,
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m sk ich
ZŁOTA 2 6 , m . 12, 

te !. 187-65.

NA RATY TYLKO URZĘDNIKOM po 
cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych warunkach Ubiory męskie gotowe i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

KURCAN, Długa 50, sklep 45.

Carttitury 
męskie »  
Ubranie dta 
młodzieży

Gotowe i na zamówienie 
Robota wykwintna

mriala

W  K A Z D E M

PR2EZ UŻYW ANIE  
TŁUSZCZU

1 0 0 %  CZYSTEGO TŁUSZCZU 
Z ORZECHÓW KOKOSOWYCH.

łw ic ie l i  Sp. A kc. L am b ert A K r z y s ia k ,  
W arszaw a , N ieca ła  8 .

N a  R a t y
na dogodnych warunkach

O krycia i K ostju m y d a m sk ie . Ubiory m ę s k ie  i d z ie ­
c ię c e .  O buw ie. IH aterjały b ła w a tn e . B ie liz n a .

„Poiszyk“v Niecała 2. Jole!. 295-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia dam skie i ubio­
ry m ęskie z obranego m aterjału podług ostatnich modeli, 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

lir DDRMt (z Petersburga) b. st. 
Ul. DnAlflJ ord. szp. c h o r . w e ­
n e r ., sk ń rn e  i p łc io w e . Od 
9—3, 5—8 w. N o w y-S w ia t 4 6 ,

m . 18. Tel. 233-84.

na R aty! Korzystajcie z okazji! i  R aty! 

Nie czekajcie, aż zdrożeje!
w u v crv  CIF Tiff7FllflNflf I iż firma nasza daje możność 
W ublwl* U li  rlULllUllHLl, zakupienia za małą zaliczką

wszelkie

towary manufakturne, fsrtS^S-
gielskie, kamgar, sukno, kowerkot, zefiry, eponge, płótno 

oraz gotową bieliznę

„ j j l a w a l  £ ó d z k i “  ( “ J S J
1  R a t y !  PROSZĘ SIE PRZEKOHOt! «a R a t y !

NA RATY I ZA gotówkę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe i ubiory męskie. 

Tanio; bo w pracowni 
Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu ,

HflDZWYCIAJHA OKAZJI!
SUKNIE 4 0 .0 0 0
KOSZULE damsk. 2 5 .0 0 0  
KOSZULE męs. zef. 2 5 .0 0 0
wielki wybgr m a d ep o la -  
n ów , m e tk a li, w e łn y

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER,
8 8 . M a r sz a łk o w sk a  8 8 .

W Y R O K
Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej, dnia 4 grudnia 1922 r. 

Sąd Pokoju II Okr. m. st Warszawy rozpoznawszy sprawę z oskar­
żenia S a li G urfinkiel z art. 19 Ust. o lichwie wojennej na zasa­
dzie art. 119 U. P. K. i art. 19 cz. I, 27, 30, 32, 41 »i Ust. z d. 2.7 
1920 r.. 61 1 62 prz. tymcz. O. K. S.

POSTANAWIA:
Salę Gurfinkiel skazać na dwa m iesiące aresztu i t r z y s t a  t y s ię ­
c y  m k . grzywny, przedłużając jej, w razie nleulszczenia grzywny, 
karę aresztu  o następne dwa m iesiące oraz na 30,120 mk. opłat 
sądowych. Dnia 19 stycznia 1923 r. Sąd Okręgowy w Warszawie 
w Wydziale Odwoławczym karnym postanawia: wyrok Sądu Pokoju 
zatwierdzić i pobrać od podsądnej 15,060 mk. opłat sądowych za 
drugą instancję.

tSędzia Pokoju (—) H. W ierzejsk i 
Sekretarz Sądu (—) W y szogród .

lek. 
asV£

szpit. św. Łazarza Chor. skór.,
Dr. m e l  F. .II
ner., analizy krwi na syfilis 
Pań oddzielna poczekalnia. cn»* 
dna 26. tel.99-29. Od 1—3 t 5 ^

I 0 0 L Q S M J H * .

weneryczne skjj^
ne (tryper syhi )  t

leczy Dr. Chołodkowski. ru<-^ 
możnym ustępstwo. Twarda . 
róg Złotej m ieszkania 2. Telef 
246-07 od 9—12 rano i od S 'v l 
Panie od 4 —5.
  — — rtór'weneryczne, s* & 

ne, rzeżączkę, S|({,A)
lis leczy w krótkim czasie. • ....

Dr. We',0
78

A) O D iitzki

zamożnym ustępstwo, 
traub, Praga-Targowa 
przy Wileńskiej. Od 10
-4 -  7 .  s

ślubne złote, P'*e«
ścionki, ś c ie n n e  „

gary, daje na raty. Przyj111 
reperacje tanio, dobrze. Ze9 
mistrz, Gutmacher, S m ocza |Z >

spodnie, żakiety, > y 
sionki, sakpalta # h [ 

brzymim" wyborze z gotowyc 
na zamówienia z k r a j o w y c h  \ 
granicznych materjalów o 5 tt 
niej jak wszędzie. S p r z e d a ł> 
gotówkę i na raty. Wytwóf , 
Ubiorów^Męskich Sipowski i r <j 
jewski. Chmielna 49 front rńĵ , 
(Narożny dom przy dworcu 9 
wnym).________________

Gariuij

r - f .y  Obrabiarki do drze 
U dllj, żelaza. Motory. Loko1* , 
bile. Kotły, Maszyny parow e.1 
py parowe-centryfugalne. M*s>  
ny młyńskie, Turbiny, Trans^j 
sje. Pasy, oraz inne maszyny p 
każdego przemysłu i rę k o d z ^  
po cenach konkurencyjnych .. 
starcza „Pilot". Lwów, Ba‘° 
9° L- 4-______________
I nlirio skrzypiec- cył ,y>,Lcnljc mandoliny; cztery tys,a 
Nowogrodzka 23—19.

U solidne w wielkim * 0  
II! rze p o l e c a  F ra n o ff 

Arens, Plac Trzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.
— ----  " t-ai1

M a s z y n y  do szycia 
„Kasprzyckiego" Tanio*' j/* 

towo—Detalicznie—Raty. SkJ . f  
Warstat: Warszawa, M a r s z * 1*  , | .  

ska 153. Zamawiać możn* 
słownie.

n a  r a t y  najleP*g| 
szewców. Obsiainn 
Sienkiewicza 3.gotowe.

O Splan , h,',Venus',P najleP ^ j' 
noże do golenia nadeszły- 
taniej bo w podwórzu. ' 
„Akst", Jerozolim ska 33 ró9 
szalkowskiej._________

Skarpetk i s r r Ł " ' 1̂
rni na raty. Slenklewicz*^^ - ^

sslrn
marynarki alpagowe f i? 5 
120 tysięcy. Dwa palta letn -gd1 
skie po 130 tysięcy. D*» 
tury marynarkowe po gi
cy. Sprzedam zaraz. Piekn 
11. Handlarze wvtac

dla pracującej ^ g c t ^

Zielna 4.
cji Obiady do

Kedaktar naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odoowiedjzalnv Jerzy Szapiro, Wydawca: Rada Naez. P. P. S, Cd bito w drukarni ..Robotnika" VC/*re'


